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Redaktor odpowiedzialny

feodor Żyohliński w Poznaniu.
• i ekspedycja i Plac WilhelmowakJ No. 3.

AttDf”nBiaro tedakcyi: Plac Wilhehnowaki No. i.

Dziennik Peznański
chodzi codziennie z wyiątkiem poniedziałków i dni 

w?’c poświętnycli.
jemplarzo pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

K Cena ogłoszeń (Inseratów):
, „ierssa drobnego 1 sgr. 6 fen — Beklsmy od wiersza 

oo w drobnego 3 sgr. (incl. ttom.)
Listy

reJakcyi, administracyi i ekspcdycyi winny być 
* frankowane.

Niedziela, 29 kwietnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynasi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarobii pruskiej
rz^h a iV’f6n ’ w Austryi 5 g“U <1 cent., w .Menć 
czeeli 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. 6zt„

S’nWoeo°il 3 ,al’ 15 s8r ' w Danii 1 tal 2S agr- w Wlo- 
szeoh -8 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel-

glJ 16 lr., w Turoyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo- 
narchu pruskió.i oraz w państwach do związkti poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury? Z£ których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

W 5ł,lu Prinr?F7(r^nPq? d eok*L Jchuhbrücke. -WLwowie: Ignaoy Herook, ulica Halicka 240.
Boulevard du Prince Eugène 95. — W Brukseli. Dubois, directeur des salons de lecture Galerie de la Reine 

___ Francyą w Paryżu: pp. Havas, Lafitte, Bulller & Comp. Place de la Bourse nr 8

w n A®EIiT£Ry DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO :
in6Znlw^' Wi ®aa^aok> I’almstrasse 14. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę: 
10. ^W^Lo.ndyniej-księgarnia H., Bender, 8 Little Newport Street, Newport Ma 

......... " ' " ’ n. M, i Wiedniu: HaasensteliW Berlinie, Hamburgu, Frankfur C1C

ai2,vńbrairie Luxembourg, Ruede Poumon No. 16 i Mr. L. Płoński. 
Haasenctfiín ł Vcd1„v "'v"'5 <l? Prayjmowanl» o «los zeń : Na całą
Haasensteln 1 Vogler. - w Lipsku: Eugeniusz Fort.
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POZNAN. 28 kwietnia.

uchwalił, aby językiem u sta woda 
był wyłącznie język polski.

w czym w Galicyi

Wszelkie dzisiejsze doniesienia zgadzają się w treści 
„a to, c iśmy wczoraj na tśm miejscu o położeniu sporu 

viet, ali s t r o - p r u s k i e g o powiedzieli. Znajdujemy się znów 
‘ w tćj samej sytuacyi politycznej, jak przed wysłaniem zna- 

nój depeszy wiedeńskimi, proponującćj jednoczesne roz­
brojenie, to jest nie tylko nie postępujemy ku pokojowi, 
ale przeciwnie wdziewamy na się wojenne przyłbice. Ta 
tylko zachodzi różnica, że Austrya zbrojąc się dziś z wię­
kszym jeszcze niż dawniej pospiechem, jak to poświadcza 

, ist korespondenta naszego z Krakowa, utrzymuje, że nie 
irzeciw Prusom lecz przeciw Włochom się zbroi; Prusy 
taś oświadczają wręcz, iż nie całkióm wierząc w owo 
mniemane niebezpieczeństwo ze strony Włoch, nie mogą 
się rozbrajać dopóki Austrya wprzódy tego nie uczyni. 
Sens moralny jest ten, że oba mocarstwa niemieckie wza- 
emnie sobie nie ufając, nie widzą możności pokojowego 

;rod ¡ułatwienia sporu, którego doniosłość po kilkakrotnie wy­
kazaliśmy. Choć w gruncie zatem nie pragną wojny, je- 

nakże mimowolme, jakby pchane przez fatum, sposobią 
pr2#tię do zbrojnego starcia. Nie o księstwa nadelbiań- 
13'pkię bowiem, ale o pierwszorzędne stanowiska śród 

a ńemieckićj Rzeszy chodzi obecnie tak Prusom jak Austryi. 
Takim jest w ogólnych zarysach obraz dzisiejszćj sytua- 

allsi ;yi w Niemczech; po szczegóły uzupełniające odsyłamy 
czytelnika do referatu pod rubryką Prus.

Konferencya w sprawie Księstw N a d d u n aj s k i c h 
•ozpoczęła, jak wiadomo, w tych dniach na nowo swe po­
jedzenia. Wybór księcia Karola Hohenzollern przez 
ichwałę ludu rumuńskiego, spowodował, jak się zdaje, 
gromadzenie się konferencji, w łonie którćj opinie dotąd 

lip’k podzielone co do wyniesienia księcia zagranicznego na 
M tron hospodarski. Telegram z Carógrodu donosi, że suł- 

;an nakazał ambasadorowi swemu w Paryżu zaprotesto­
wać przeciw mianowaniu księcia niemieckiego hospoda­
rem rumuńskim, upatrując w kroku takim naruszenie 
>raw swych zwierzchniczych. Rosya, nie widząc możno­
ści wyniesienia na tron rumuński księcia Leuchtenberga, 
,akże stanowczo się oświadcza za hospodarem kra- 
owcem.

W Paryżu zaczyna przeważać w publiczności mnie- 
name, że przyjdzie do wojny pomiędzy Austryą a Pru- 
ami. To tćż pomimo uspakajających artykułów Consti- 
utionnela papiery na giełdzie spadają. Jakie stauo- 

iepisko zajmą w razie walki w Niemczech Włochy, tru- 
09'/, no odgadnąć. Tyle pewna, że w zaręczenia urzędowe 

V Włochy bynajmniój nie czynią przygotowań wojennych’ 
om , 0 kt0 wi®7; przedłużający się zaś pobyt księcia Na­
poleona we Włoszech nasuwa rozmaite przypuszczenia 

rjsldi iekoniecznie korzystne dla domniemywanego przymierza 
ńosko-pruskiego.

Wszelkie usiłowania M o s k o w. W i e d o m o s t i, aby 
irzekonać Europę, że sprawcą zamachu na cara musi być 
olak, okazały sig bezskutecznemi. Murawjew sam wy- 
ledził, a jego o sympatye dla nas posądzać nie mo­
na, że winowajca jest Moskalem i zowie sie Dymitr Ka- 
akasow. J

W Lizbonie nastąpiło 
ych, przesilenie gabinetowe, 
tworzenie nowego ministerstwa

Telegram ze Lwowa świeżo otrzymany ważną przy- 
osi nam wiadomość, iż sejm na wczorajszćm posiedzeniu

Wiadomości urzędowe.
N 1 an raczył mianować profesora nadzwyczajnego Dr. Hugon 

/ Jp 6r W Halh, profesorem zwyczajnym przv tamtejszym fakuś 
.ecie prawniczym. Staatsanzeiger ogłasza zakaz 
wychodzącej I’ressy na całe Prusy. °
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:im z powodów dotąd niezna- 
Król polecił księciu Loulé

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Kraków, 26 kwietnia.

, (?) Wśród ^pokojowych przewidzeń spowodowanych
depeszą monachijską o załatwieniu zatargów między Au­
stryą i Prusami przybory przed wojenne nie ustawały 
tu, ani nie usta ją na chwilę. W skutku telegramu 
nadesłanego w końcu zeszłego tygodnia z rozkazami z Wie­
dnia, aby roboty około szańców jak najspieszniej kończyć, 
kilkaset ludzi zatrudnionych było przez cały dzień w ze­
szłą niedzielę Gmin lubujący się w nadzwyczajnościach 
podawał sobie nawet cichaczem pogłoskę, która u łatwo­
wiernych znajdowała poparcie, że cesarz wraz z jednym 
z swych adjutantów przybył incogn ito, dla zrobienia 
osobiście przeglądu dokonywanych robót fortyfikacyjnych.

spomnióny rozkaz kładzie nacisk na natychmiastowe 
dokończenie uzbrojeń tutejszych warowni, skompletowanie 
służby . około tychże i przygotowanie magazynów dla wy­
żywienia 80,000 ludzi, mających tu jako w głównęm ogni­
sku rezerwowćm tworzyć obóz oszańcowuny. To wszys­
tko zdolnem Jest najgorętszych nawet stronników wojny 
zakłopotać, ciężary bowiem, które z tego powodu spaść 
muszą na miasto, pomnożą jeszcze powszechne ubóstwo 
mieszkańców, już i tak ze wszech stron zagrożonych
upadkiem. J

Wczoiaj żrana zakończył tu w 79 roku życie jenerał
Jozet hr. Załuski, niegdyś legionista, następnie adju- 
tant cara Aleksandra I a późnićj Mikołaja, a w końcu aż 
do grudnia 1830 r., kurator uniwersytetu jagiellońskiego. 
Po upadku rewolucyi 1831, w którćj brał udział w randze 
jenerała brygady, mieszkał w dobrach swych w Galicyi, 
zkąd w czasie przemarszu wojska rosyjskiego dó Węgier 
w r. 1848, kazał go car Mikołaj przejeżdżając przez jego 
majątek, porwać, odwieść do Warszawy, na śmierć skazać 
i dopiero pod szubienicą oznajmić mu ułaskawienie. Świe­
żo zmarły był żyjącą kroniką swoich czasów; obdarzony 
wierną pamięcią, opowiadał wypadki swoich czasów 
z szczegółami, mało dziś komu znanemi, a historyą pułku 
w którym służył, uwiecznił opisem w rodzaju pamiętniko­
wym. Mówią, że pozostały po nim w rękopiśmie obszer­
ne pamiętniki.

W początku bieżącego tygodnia odbył się teatr ama­
torski na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu jagiellońskiego. Odegrano komedye: Pi.er- 
wćj Mama J. Korzeniowskiego i List Aleksandra hr. 
Fredry, oraz dramat z francuskiego Arcydzieło nie­
znane. Aktorami byli uczniowie pp. Bielański, Róża, 
Hanusz, Pieniążek, zkobiet występowały paniBrandowska, 
żona profesora przybyłego tu z Poznania, panny: Wy- 
chowska i dwie Bendówny. Rezultat materyalny pomyśl­
nie jak się zdaje uwieńczył to przedsiębiorstwo filantropij­
ne, gdyż teatr był pełny.

Mówiąc o teatrze, nie będzie może zbyfecznem uczy­
nię w chwili, kiedy się z Dziennika waszego dowiadu­

jemy o pozwoleniu danóm tutejszej trupie przepędzenia 
pory letniej w Poziitniu, chociaż pobieżną wzmiankę 
o członkach naszej sceny, z którymi wkrótce publiczność 
wasza poznajomi się, gdyż przedstawienia zakończą się tu 
przed 20 maja. Zaczynam od p. Mod rz ej ewski ćj; 
Pynabna powierzchowność i pierwszorzędny talent nazna­
czają jej to miejsce. Występuje z równein powodzeniem 
w uomedyach jak w dramatacli tragedyach i wszędzie 
itzie raczej za^ wskazówką natury i intuicyi, niż jakićj- 

ąo_z szkoły. Ztąd nigdy w nićj niedopatrzy przesady. 
a»ja Hoffmann stoi obok pierwszej jako artystka, 

v oiej żaden odcien na arenie dramatycznej nie jest nie­
dostępny. Jeżeu pierwsza zdolną jest do oddania najde- 
lkmniejszych wibracyi uczucia, to druga prym trzyma 

tam. gdzie trzeba oddać gwałtowność, namiętność lub wie­
śniaczą prostotę. W rolach starych panien, kumoszek 
wiejskich trudno, aby znalazła równą sobie p. Ekerowa. 
występująca tćż nieraz i w rolach mnićj oryginalnych z Do­
wodzeniem. P. Wolska, siostra p. Rakiewiczowej. znanćj 
artystki -teatru warszawskiego, nieodziedziczyła wprawdzie 
talentu pierwszej, lecz w rolach, w których występuje, 
zdradza myślącą i sumienną wykonawczynią. P. R ii p ack a, 
głównie śpiewaczka z głosem niezbyt obszernym, lecz melo- 
dyjnym, rzadko występuje w komedyach, lecz występuje 
nie bez gracyi. Panna Kwiecińska młoda i urodziwa wy­
stępuje w rolach dziewcząt niższój sfery z naturalnością, 
równie jak pani Bendowa w rolach chłopców pustaków. 
Szereg mężczyzn otwieram p. Świeszewskim obecnym re­
żyserem teatru. Specyalista w rolach salonowych, posuwa 
on swobodę i elegancką naturalność do tego stopnia, że 
się zdaje, iż scena, na którćj jego się widzi, jest salonem. 
W dramatach lub rolach wymagających wielkiego zapału, 
organ jego głosu nie dozwala mu przekraczać pewnćj gra­
nicy. P. Rapacki prawdziwy wszcchaktor w rodzaju 
Jana Królikowskiego, każdćj roli wystarczy swemi siłami 
P. Benda, jeden z najpracowitszych członków sceny, 
bez wielkiego talentu, lecz posiadający rutynę, w wielu ro­
lach stanąć może na wysokości wymagania. P. Wolski 
w oddaniu charakterów szorstkich, gwałtownych, dobrze 
naśladuje pierwowzory ról swoich. P. Ł a d n o w s k i (syn) 
młody człowiek z zarodem talentu objawiającego się wi­
docznym od jakiegoś czasu postępem, grywa przemiennie 
z p. Bendą role kochanków’. P. R a s z o w s k i ma kilka 
roi, które gra dobrze, mianowicie wojskowych i lokajów. 
P.J an o w sk i jest typem w rolach parobków krakowskich. 
P. Ilenn i g wyborny komik, którego każdy gest śmiech 
budzi, ma pewne role jak np. w Piosnce Wujaszka 
i innych, w których jest niezrównanym.

Repertoar odpowiedni do sił dość krzepkich ogółu 
aktorew, rozmaitszym tu jest, a raczćj świeższym niż wresz­
cie; ócz wyjątku teatrów polskich, jakie mamy. Ileż to 
sztuk przejiolszczono w tym krótkim przeciągu czasu! 
Lecz nic chceiny mówić o wszystkich, wspomnieć należy 
o trzech komedyach p. Sardou tu przetłómaczonycli: 
Ćwiartka papieru, Rodzina Benoiton i Nasi 
najserdeczniejsi, o sztukach młodego Fredry: 
Przed śniadaniem, Drzćmka p. Prospjera 

Piosnka Wujaszka, które obok Anny Oświeci­
li ej i Paziów królowej Marysieńki, stanowiły 

prawdziwą ponętę dla publiczności, również jak Śluby 
panieńskie i Biała k am e 1 i a odgrywane tu prawdzi­
wie po mistrzowku.

1
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Wiedeńj 26 kwietnia. 
jakby na komendę wszystko wygląda poko ­

jowo. Wczoraj jeszcze uważano notę pruską z d. 21 bm 
jako dokument elastyczny, obrachowany na zwłokę tvlko, 
a me na zakończenie sprawy spornej: dziś znaleziono 
w tern samćm piśmie usposobienie pokojowe, i cofanie 
się niejako Prus. Powiadają, że korespondeneye, które 
się prowadziły bezpośrednio między panującymi, ułatwiły 
porozumienie i że cesarz objawił swą wolę, by niezwa- 
żając na formę not i depesz dyplomatycznych przesyłanych 
z Berlina, iść zawsze o jeden krok naprzód na drodze po­
kojowej. Tern się tćż tłumaczy, że organa urzędowe 
i półurzędowe z niepojętą pobłażliwością oceniają postę­
powanie Prus, a tam, gdzie fakta zbvt jaskrawe — milczą 
Nie podłego wątpliwości, że Austrya, — jak to ze samego 
początku widzieć było można, wojny niechce, i wszystkich 
dołoży sił, by jćj uniknąć. Czy jćj się to uda, to inna zu­
pełnie kwestya; przeciwnicy znają tę słabą stronę Austryi, 
to jest gwałtowną potrzebę pokoju, i mogliby pójść za po­
radą swego instynktu i swych specyaluych interesów.

Niebawem musi się rozstrzygnąć, czyli pewność po­
kojowa, o jakiej dziś głoszą, jest ugruntowaną, czyli nie, 
tymczasem zanotować wypada, że w kołach rządowych 
i finansowych utrzymuje się wiadomość, jakoby wczoraj 
wydane zostały rozporządzenia co do cofnięcia wojsk od 
granicy pruskiej i co do ściągania urlopników; mówią, iż 
rząd pruski został urzędownie o tćm zawiadomionym, 
a nawet, że cesarz nadto w liście własnoręcznym zawia­
domił króla pruskiego o przedsięwziętych krokach.

Artykuł Constitu tionneła któren w streszczeniu 
nam telegram przyniósł, twierdzi, że w Paryżu kwestyą 
wspólnego rozbrojenia uważają za skończoną. Zabawne, 
i w pewnym względzie arcy-szczere jest zapatrywanie się 
C o ns t i t ujt i o n nela na spór prusko-austryacki, i na poli­
tykę bierną Fraucyi w tćj sprawie. Dziennik francuski 
przyznaje,’że w sprawie tśj możeby rezultat nie był tak 
pomyślny, gdyby się do nićj była wmięszała Francya.

Ze strony Włoch zmiany wojennego usposobienia je­
szcze dopatrzyć nie można. Wiadomości świeże i urzędo­
we publikacje potwierdzają, że około 400 oficerów zosta­

jących w stanie rozporządzalności, zostało powołanych do 
służby czynnój; że fbrteceuzbrajająizaopatrująwżywność, 
że północne Włochy przepełnione wojskiem; — przed­
wczoraj rozgłoszono nawet, że przyszło do starcia między 
wojskiem austryackiśm i ochotnikami włoskimi, którzy prze­
szli granicę, i że padło z obu stron kilkadziesiąt ludzi. 
Wczoraj Wiedeńska Gazeta zawierzyła tym wieściom 
jakuajformalniej. — W teraźniejszych czasach różnorodne 
inistyfikacye wyrastają z ziemi, jak grzyby po deszczu. — 
Przed dwoma tygodniami rozesłano depesze z Berlina po­
dobno całkiem pokojowe, które okazały się fałszywemi. 
Potem organ urzędowy Wyrtembergski doniósł o nocie 
i odpowiedzi angielsko-austryackiej — i to nie było praw- 
dziwśm,;a Wiener Abendpost musiała wystąpićzka- 
tegorycznćm zaprzeczeniem.

Dalej zaś urzędowy dziennik Bawarski Baier: 
Zcitg. sfabrykował sobie czy drugim, depeszę z Peters­
burga, która doniosła, że pochwycony człowiek, któren 
strzeli] do cara, jest Polakiem. To było kłamstwem, ale 
takwidoczniejdla użytku prywatnego sfabrykowanćm, 
że uszło mu płazem i nikt nic protestował. ■

mony
drugie

Teraz dziennik największy i najbardzićj rozpowszech- 
Times przyniósł wiadomość z Schönbrunnu —
wydanie sławnego „Tatara“ z czasu wojny Krym-

De omnibus rebus et ąuibusdam aliis.

loi
orzf

tetót
Liat XXXVI.

Drogi Pafnusiu!
an t ^r’es,z, k^° PISZC Dziennik?... „No, pewnie 
an Teodor Zychlinski!“ ... Bagatela!... i ja dotychczas 
‘“■jamo myślałem, przekonałem się jednak temi dniami

. j - Mądzę po manowcach. Pouczył mnie i oświecił nale-
Liiicf Je Pan Symforion, który, znasz go przecie wie
eMmfW‘azdy Chodzą ł słyszy J’ak trawa rośnie- 0^2 pan 

yinorion, badając rzecz gruntownie, mikroskopem czy 
«°pem tego dobrze nie pamiętam, dopatrzył się 
7ch tiyehin dziennikowych, które zresztą też już da- 
“'6J Nadwiślanin swym delikatnym węchem wytro-

7 J ’■ i’afl?ulku> rzecz jasna teraz i niewątpliwa; to na- 
‘ ° „1,erPz’enn’ka od Merzbacha, akcye i pieniądze, prze- 

i» i^etesławka, — format zwiększony i kursa gieł- 
ł«,n7 Wuś i „hamburskie bydlinki“, Tellus i korespon- 

T ' wszTstko razem jedna wielka intryga, konspi- 
Ja k}erykałów z arystokratami, aby opano- 
• ?P}nią publiczną, spędzić ją z drogi postępu i uszczę- 
cvin,a ,*U(rzkości, rzucić wreszcie w czarną otchłań re- 

Faiiińo’ ?.zieJuż ną nią czatują z rozczapierzonemi rę- 
edni°'lciec, ®ex i Wielopolski na czele legionu po- 
’Wjszych reakcyjnjmh wampirków. Tak się rzeczy 
4» • / , ku’ tegośmy się doczekać musieli, i wiedział 

ns *0 korespondentpoznańsko-nadwiślański, darząc 
o ZyS? <1Cm tytułem Wielmożnych i Jaśniewieł- 
znych, W^Ubnych i Przewielebnych;....

- 7 p 0 WI.e’ CZT nje zmiarkował już naszych kundszach- 
u ze is ta mi, bo nie bez kozery zapewne w owym 

gu swej epistoły angielską wokabułą nas zaszczy­
cie ma zatćm co ukrywać; wszak i „pan Antoni wi- 

ta - (|ZU,CZ Jak ua dłoni- ‘ Pozwoliłem sobie jednak za- 
?Mn • ret.nie Pana Spnforiona, czy swoje bystre spo- 
’ -ema opiera na artykułach wstępnych ? „Z zasady 

. czytam , odpowiedział... Czy na przeglądach ?
. ^ytain, bo wiem naprzód, co tam stoi“... Czy na 

czytanb bo za długie.“ Cóż 
ol2aiz? za8'adłem nieśmiało! - „Anonsa zawsze 
ta u • a czasem mi żona kawałek Wojtusia prze- 

Wni^iA nie nudny“ ~ Na takie dictum curio- 
irilć nrżti ° c?. odP°wiedzieć, i wypadało się tylko uko- 
goiuS Przebiegłą diwmacyą pana Symforiona, któ- 

1 zia2C S1-,°Jrzec na kapłona, aby wiedzieć jakie w nim 
tii ‘ Z wszystkićm przykra jes* rzecz d 

* s; r les a mis, którzy z nami
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Katolickiego, W

swym numerze z 6 kwietnia uczęstował nas ex cathe­
dra artykulikiem, na którego widok zadygotałoby z ra­
dości serduszko papy V eu i Hot a. Zaczepionćj w nim 
korespondencyi rzymskiej nie biorę tutaj w szczególną 
obronę i mepowiem, iżbym ją był podziwiał, ale zdaje mi 
się,, podług wszelkiej wszelakości, że Tygodnik Ka­
tolicki i przeznaczeniu i tytułowi swemu lepićjby odpo­
wiedział, gdyby w krytykach występował z umiarkowa­
niem i łagodnością, przedewszystkićm z miłością chrze- 
ścianską, która cechować powinna pismo redagowane 
przez duchownych dla dobra religii. C’est le 
ton qui fait la chanson, a ton, który sobie korę- 
spondenci poznańscy Tygodnika Katolickiego przy- 
swodi, niewiem czy uchodzić będzie u laików za nową jego 
zaletę, ale wiem, że nieraz dobre rady lub słuszne uwagi 
gwałtownęmi inwektywami zakwaszone i przystrojone 
obelżywemi wyrazy, wręcz przeciwne zamierzonemu zro­
biły wrażenie. Teraz zaś, życząc z całego serca Ty go- 
d n i k o w i Katolickiemu dobrego zdrowia i spokoj- 
niejszych nerwów, skorom o rewerendę zawadził, to ci 
tćż powiem (lecz zachowaj u siebie, bo się takich rzeczy 
nie rozpowiada), że byłem przedwczoraj na tumie, jak 
się u nas mówi, gdzie mi do ucha powiedziano, że ks. Ar­
cybiskup do Poznania przybędzie. Nawet dowiedziałem 
się w sekrecie, że jest już w Berlinie, że go się spo­
dziewają na przyszły tydzień ; a nareszcie w najwięk- 
s z é j taj e m ni c y powierzono mi wiadomość, że przyjazd 
nastąpi we wtorek, a przyjęcie będzie uroczyste, przy- 
czćm rozmaite deputacye tak w Krzyżu, jako i na dworcu 
poznańskim pewną rolę odgrywać mają. Możesz łatwo 
sobie wystawić jak mnie to obeszło. Przecież i mnie tćż 
do jakiejś deputacyi należeć wypada ; mam wszakże do 
tego wszelkie kwalifikacye i prawa. Jako posiadający 
pannę na niedźwiedziu mogę stanąć obok uro­
dzonych, lub tćż przyczepić się do sławetnych, 
jako od lat kilku proletaryusz na Zawadach. Czy w Krzy­
żu, czy na dworcu poznańskim, gdzieś byś muszę, bo roz­
chorowałbym śię d’une députation rentrée, jak 
niegdyś pan Skrobiszewski, gdyby mnie pominięto w dy­
strybucji honorów. Wziąłem się więc niebawem do rze­
czy; pobiegłem do działaczy; paiiu Wiktorowi mówiłem 
z zapałem, że przy tak ićj sposobności obywatelstwo 
wystąpić powinno in corpore, zwłaszcza że ks. Arcy­
biskup jest un des nôtres, a panu Butkiewiczowi, że 
Zawady, jako najdawniejsza część miasta i gniazdo pier­
wotne mieszczaństwa tćż przecie reprezentowane być po­
winny. Z tćm wszystkićm niewiem, czy mi rzecz.pójdzie 
po myśli i czy mi się uda wydobyć ze szafy mój nowy frak 
lub respective odświeżona czamarę, bo widzisz, Pa- 
fnulku, ludzie podejrzywają tu, że piszę do Dziennika, 
a przeto niemam podobno koloru, jak się teraz ze zgro­
zą dowiaduję. Ten biedny Peter S c h 1 e h m i 1, przypo -

mmasz sobie z Jean Paula, tyle się natrapił, choć tylko 
niemiał cienia, a wystaw sobie takie monstrum, czło­
wiek bez koloru! Nierozumiesz może; ja tćż z po­
czątku nie rozumiałem, ale teraz mogę ci historyą wyja­
śnić. Gdym, przyszedłszy do pana Wiktora do długich 
korowodów wmięszał moją insynuacyą deputacyjną, słu­
chał mnie dyplomatycznie — chłodno, a po kilku grze­
cznych frazesach dał do zrozumienia, że jakoś wziąwszy 
pióro do ręki zawiódłem nadzieje publiczności i nic 
zasłużyłem sobie na zaufanie, bo jak się rzeczywi­
ście pokazuje, niemam koloru. — A jakże się po­
winienem ufarbować, żeby panu być do smaku? za­
pytałem pokornie. — „Dziwię się pańskiemu pyta­
niu, odpowiedział, wiadomo ci przecie, żo jeden tylko 
kolor jest prawdziwy, rzetelny i zbawienny, kolor biały,• 
wszystko co nie białe, to nie czyste, brudne, a więc potę­
pienia godne. Musisz się pan koniecznie o ten kolor po­
starać, być białym jak lilie, a jeśli przyczepisz sobie je­
szcze na piersiach i na czole dwa klucze na krzyż, 
to możesz liczyć na nasze zadowolnienie iprotekcyą naszą’ 
Przedewszystkiem strzeż się wszelkiego rumieńca, choćby 
najlżejszego, Car il n’ya que le gmin, który ma 
skórę czerwoną, lub czerwonawą, Indzie de nos para­
ges mają skórę białą“. — Ukłoniłem się i wyszedłem 
skruszony, a idąc mimo składu paua M. Kamieńskiego 
chciałem go już poprosić, aby mnie posłał na biełnik do 
do Szlązka, ale mi przyszło na myśl, że może z panem 
Butkiewiczem będzie lżejsza sprawa. Udałem się więc
na Wodną ulicę, ale i tam krzywo poszło. Dorozu­
miawszy się z mćj oracyi, czego sobie życzę, „to nie idzie, 
zawołał pan Butkiewicz ; przecie ja też czasem czytam, 
co wy tam piszecie i widzę, zenie macie koloru’ 
a takich ludzi potępiam“. - W jakimże to kolorku wystą­
pić musimy? _ „Panic Wojciechu, każde dziecko wie, że 
tylko jest jeden kolor rozumny, kolor czerwony, 
w tym jednym nam do twarzy. Kto nie czerwony, ten 
nie ma principium , jak mówił ś. p. pułkownik, a prin­
cipium to grunt na święcie Postaraj się pan o porządną 
szkarlatynę, jeśli chcesz byśmycię pielęgnowali, prze­
dewszystkićm zaś nie bądź podobny do tych nieszczęsnych 
bladoszów, których cera już śmierć zapowiada“. — 
Wystaw sobie mój ambaras, Pafnusiu, gdym, wróciwszy 
do domu i przypatrując się w zwierciedle mojej fizyonomii, 
medytować zaczął, co tu z nią począć, czy się ublanżować, 
żeby pan Wiktor był ze mnie kontent, czy się wyróżować’ 
żeby zadowolnić pana Butkiewicza? Szczęściem wywio­
dła mnie z kłopotu moja sąsiadka, pani Cyprynowi­
eź owa, którą ci już dawnićj rekomendowałem, jako 
biegłą w teologii. Okazało się, że i w polityce’potrafi 
dać jakąś radę. Widząc, że mi coś dolega i dowiedzia­
wszy się o przyczynie : „czego się pan frasujesz, rzecze, 
to zadanie łatwe; weź pan białe i czerwone, zeszyć jedno

z drugićm, a będzieszmiał chorągiew polską; przy 
tćj pan stój statecznie, broń jćj, jak umiesz, w prawo i 
lewo, na zewnątrz i na wewnątz, bez względu na to, że 
pan Wiktor pogardliwie wyszydza, a pan Butkiewicz krzy­
czy i wyzywa; na nich się nie oglądaj, bo i tak niedogo- 
dzisz im nigdy, chyba że im zetheesz buty chędożyć i za 
nich kasztany z ognia wyciągać. Nie turbuj się o kolory, 
ale się turbuj o Polskę, w każdćj rzeczy jćj spra­
wę wyłącznie miej na baczności, wspieraj, rozszerzaj, 
chwal i zalecaj to, co jćj służy; wywracaj, zmiataj, gań 
i potępiaj to, co jćj szkodzi, tak w kraju jak i po za kra­
jem, bez względu czy białe, czy czerwone, niebieskie czy 
zielone. Baba jestem, panie Wociechu, ale tyle też jesz­
cze rozumiem i czuję, że nam tutaj, w naszćm poło­
żeniu nie o wyblanżowanych lub wyróżowanych chodzić 
powinno ale o utrzymanie, pielęgnowanie i wzmacnianie tych 
szczątków Polski, których jeszcze ręka cudzoziemska, 
albo nasze własne zaślepienie i lekkomyślność nasza nie 
wywróciły“. — Tak mi powiedziała pani Cypryno wieżowa, 
a że to niewiasta w kazaniach mocna, więc ci jćj dictum 
zapisuję. Nie myśl jednak, żeby szanowna moja sąsiadka 
była li tylko „miedzią brząkającą i cymbałem 
brzmiącym“, jest ona jedną z najczynnićj praktykują­
cych w Towarzystwie św. Wincentego, które nader 
chwalebnie i energicznie wystąpiło temi dniami, biorąc pod 
skuteczną opiekę swoją dziewięćset przeszło ludzi po­
zbawionych chwilowo przytułku i sposobu do życia przez 
ów straszny pożar, który zniszczył J e r z y c e. Prawda, 
że władze rządowe i miejskie, oraz prywatne osoby, bez 
różnicy pochodzenia i wyznania niosą ulgę, pogorzelcom, 
ale Tow. św. Wincentego ma tę wielką zasługę, że zorga­
nizowało natychmiast system wyżywienia owej massy ła­
knących i zajmuje się ciągle zbieraniem żywności, goto­
waniem jćj i rozdzielaniem, radząc przytćm o chorych i 
dzieciach opuszczonych Piękna to instytucya, Pafnulku, 
która dla naszej polskićj biedy nieocenionćm jest dobro­
dziejstwem. Któżby się tu zajął ową polską biedą? — 
Publiczność nasza powinna gorliwie wspierać Towarzystwo, 
równie jak wszystkie inne zakłady, mające na celu zaspo­
kojenie gwałtownych potrzeb naszych materyalnych i mo­
ralnych. Tymczasem la dam'e visitante X. ¥. Z., 
z którą się w Jerzycach spotkałem, powiadała mi pod se­
kretem, że w kasie już dno widać; stąd emocye we 
wszystkich pobożnych sercach i narady, jakby najzręcznićj 
szanownćj publiczności znów trochę krwi upuścić. Mimo 
wszelkiej ortodoksyi katolickićj trzeba się będzie pokłonić 
Apollinowi i wezwać orędownictwa dziewięciu 
Muz, które z Olimpu oddawna wygnane poświęcają się 
w dziewiętnastym wieku ala qu e s ti on d’ ar g e n t; nie 
napróżno uczyły się te panienki za młodu po grecku i wie­
dzą około czego się teraz świat kręci. Słyszałem z ust 
dość wiarogodnych, że już teatr czy koncert jest na



skiój — o radzie wojennój, o energicznych rozkazach i t.p. 
energicznych krokach; — wszystko to' było mistyfikacją 
dobrze obrachowaną.

Wiadomość o napadzie ochotników włoskich, o któ­
rój wyżój wspomniałem, — jednocześnie do kilku się do­
stała dzienników, dość, że dziś fałszywe wiadomości się 
zagęszczają bardzićj niż kiedykolwiek. —

Ten objaw przy ścisłćm rozważeniu rzeczy, moźna- 
by zredukować pod względem ekonomicznym do realnych 
czy urojonych potrzeb coraz większych i do nieprodukty­
wnej dyspozycyi wielkićj części mieszkańców miast stó- 
łecznych. Tu spryt, łatwość kommunikacyi, stosunków 
i t. d., ułatwiają zaćmienie prawdy, choćby na chwilę, 
z czego działacze ukryci w ten lub ów sposób korzystać 
usiłują. —

Dziś ma przybyć deputacya Węgierska z podaniem 
adresu. Słychać, że rzecz się skończy na zwykłej audy- 
encyi 600 bez wielkich ceremonii, i że rząd już nie wydaze 
swój strony reskryptu, tylko czekać będzie rezultatu obrad 
sejmowych.

Tawernik baron Sennyej wręczy adres. Kroacki sejm 
postanowieniem królewskićm odroczony ad calendas grae- 
cas . . . póki stósunki międzynarodowe między Węgrami 
a Kroacyą nie zostaną uregulowane — w którym to celu 
do Pesztu posłaną została deputacya.

Jaka w tóm postanowieniu królewskióm nauka poli­
tyczna, jaki program rządowy, każden głębiój myślący 
zrozumie. —

Przynajmniój i tępy zmj7sł pojmie: że dziś nie są 
te czasy, kiedy surowe materyały popłacają.

Czyż ci, których pośrednio się to tyczy, pojmą tę 
zasadniczą zmianę? — Wątpić należy.

Jest tu i deputacya żydów lwowskich, do któ­
rych się i inni przyłączyli z fprowincyi. Mają oni na­
turę niemiecką, w każdój rzeczy udają się ze skargą 
do policyi, lub innych władz; brakuje im, mimo wro- 
dzonćj przybiegłości, rozumu politycznego, któ- 
renby im powinien powiedzieć, że przeznaczeni żyć po­
śród kraj o w ój ludności, muszą się z nią identyfikować 
wszędzie i zawsze; inaczój zawsze ich jako narośl obcą 
uważać będą . .. kraj i krajowcy U cesarza nie mieli 
posłuchania, Belcredi im powiedział, że rzeczy nie zna, 
ale... . rozpatrzy.

PRUSY.
Berlin, 27 kwietnia. Kwestya zbrojeń, przed kilku 

dniami za szczęśliwie już załatwioną uważana, odżyła na 
nowo, albo raczój tylko w nową, groźniejszą wstąpiła fazę 
rozwoju z powodu tego, że Austrya równocześnie z od­
wołaniem nadzwyczajnych kroków, wymierzonych przeciw 
Prusom, gotowość woj enną naprzeciw Włochom zarządziła. 
Dnia 21 b. m. odeszła stąd znana depesza hr. Bismarcka, 
w którój oświadczył się gotowym do przyjęcia proponowa- 
nój obustronnćj demobilizacyi, a już dnia następnego pi­
sano z Berlina do Augsb. Allg. Ztg: „Hr. Karolyi 
oznajmił hr. Bismarckowi, że we Wiedniu Otrzymano zu­
pełnie wiarogodne wiadomości o bardzo groźnych zbroje- 
jeniach we Włoszech, że przeto Austrya widzi się znie­
woloną do przedsięwzięcia energicznych kroków ostrożno­
ści. Uwiadamia z polecenia swego rządu, że cesarz 
wydał rozkaz, armią włoską natychmiast na stopie wo- 
jennój postawić i naczelne dowództwo nad nią arcyksięciu 
Albrechtowi poruczył. Oznajmienie to uważał rząd au- 
stryacki za konieczne, ażeby uniknąć wszelkich nieporo­
zumień“.

Telegram z Wiednia do N. Freie Presse potwier­
dził wiadomość, że hr. Karolyi rzeczywiście podobne 
oświadczenie zrobił dworowi berlińskiemu. Nieporozu­
mienia przez to jednakże, zdaje się, niepotrafił usunąć, bo 
jak słychać, jest już w drodze do Wiednia depesza pru­
ska, która w obec nowych kroków wojennych Austryi pro- 
pozycye jćj rozbrojenia złudnemi nazywa i demobilizacyą 
pruską od przywrócenia stanu pokojowego w Wenecyań- 
skióm zawisłą czyni. Nawet w sferach rządowych ewen­
tualność przymierza prusko-włoskiego i wojny z Austryą 
coraz więcój prawdopodobieństwa zaczyna nabierać. Wia­
domość zaś, jak się zdaje wiarogodna, że w przeciągu 4 
lub 6 tygodni ma być 40,000 obrony krajowój, między 
niemi zaś 27,000 piechoty na ćwiczenia powołane, wróży 
nie bardzo pokojowo. Okoliczność ta, że rozkaz powołu­
jący jest już z 15 lutego zapewne ważnemu temu krokowi

warsztacie, tylko się jeszcze, jak każdą rażą, panienki 
drożą, a panowie od książki uciekają. Wspomniawszy 
o klęsce jerzyckiój powinienbym ci, skutkiem asocyacyi 
idei, opowiedzieć o inauguracyi nowego budynku, 
a raczój pałacu Szkoły Realnój; bo się odbyła w wi­
gilią pożaru, ale mnie już moi koledzy uprzedzili Nie 
będę ci więc powtarzał rzeczy, o których wiesz z D z i e n- 
nika, pozwolę sobie tylko tę uwagę, że ucieszyłem się 
szczerze, widząc w7śród nader licznego zgromadzenia słu­
chaczy wielką liczbę Polaków, sądzę bowiem, żeśrny nie 
powinni, przy wszelkich urzędowych i nieurzędowych ob­
chodach i manifestacyach, tyczących się naszego księstwa 
lub miasta, kryć się po kątach z niewczesnóm dąsaniem, 
lecz występować licznie i czynnie, aby wszędzie i zawsze 
było widać, że jeszcze tu jesteśmy, że źyjemy
i żyć chcemy; powinniśmy dbać o to, aby o nas i o pra­
wach naszych niezapomniano i nieuważano tego kraju jako 
ta bul a rasa, na którój pisać i rysować można co przej­
dzie przez głowę. Dla tego też i ów upowodowany toast 
polski, na obiedzie inauguracyjnym przez pana 
Cegielskiego wniesiony, był nietylko stósownym 
ale nawet koniecznym i jak najlepsze zrobił wraże­
nie na niezawziętych i słusznie myślących Niemcach. 
Ja na owym obiedzie nie byłem, bo ojcowie miasta zapo­
mnieli rozesłać biletów inwitacyjnych na Zawady, a pro- 
prio m o tu trudno było się wybrać, bo najdroższy ku­
zynek, jak zazwyczaj, procentu półrocznego do dziś dnia 
nie przysłał, choć pożyczając klął się na wszystkie Bogi, 
że płacić go będzie jak basa rządowa; ale mi jeden ze 
znajomych, który odbywał tę obywatelsko- polityczno-pe- 
dagogiczno-gastronomiczną kampanią opowiadał kilka 
ciekawych o niój szczegółów. Szkoda, że o najważniej­
szym, o którym dałoby się nie jedno mądre słówko wy­
stylizować, nic ci nie napiszę, bo to już jakiś łacinnik po­
wiedział: non omnia possumus omnes, lecz z po­
mniejszych nadmienię ci, że ów znajomy, jakkolwiek nie 
mógł śpiewać pieśni: Heil dir im Siegerkranz, któ­
rą pan prezes naczelny zaintonował, ponieważ nieborak 
jeszcze starój daty nie umie języka Gothych i Schillerów, 
zabawił się jednak dobrze, bo się nagadał do woli po pol­
sku ze sąsiadami w lewo i ze sąsiadami w prawo. Zdzi­
wiony był jak dobrze ci panowie, którzy przecież wszyscy 
byli germańskiój albo żydowskiój procedencyi, język nasz 
rozumieją i jak chętnie nim mówią, byle kto do nich zaga­
dał; ale ta przyjemność rzadko ich spotyka. Zrobiłem 
sam to doświadczenie, Pafnulku, i nie uwierzyłbyś ile tu 
Niemców i Żydów umie i mówi po polsku, choć im tego 
z twarzy nie widać. Spróbuj tylko i przemów do nich; 
drożą się zwykle z początku, czasem i kwaszą, koniec 
końcem jednak odpowiedzą i częstokroć trafnemi słowami 
i wyborną wymową. Ale my jesteśmy tak względnym, lu­
dzkim i uprzejmym narodem, że będąc zwłaszcza tutaj

nie odejmie ani trochę doniosłości. — Że wniosek pruski 
reformy związkowój u większój części rządów niemieckich 
jak najprzychylniejsze znajdzie przyjęcie, nie może żadnój 
ulegać wątpliwości Deutsche Nordsee Ztg, organ 
rządu hanowerskiego, wyraża się z jak większą zajadło­
ścią o projektowanój sprężystszój koncentracji sił militar­
nych Związku, o których Pro v. Korresp. napomknęła 
i zarzuca dziennikowi temu zupełne przejście do „Gota- 
izmu“ i w skutek tego „niewzględne wyszydzanie prawdy 
dziejowój, prawa i logiki“. Ton jój daleko jeszcze jest 
drażliwszym od tonu, w jakim Dresdner Journal 
zwykle o rzeczach i wnioskach pruskich przemawia. Ha- 
noweranie zżymają się na samą myśl tę, że „starodawne, 
od tysiąca lat wspólną dynastyą Welfów połączone dzie­
dziczne kraje Brunszwik i Hanower“ pod pruską komendę 
wojskową mają się dostać.

Według Koln. Ztg panuje w Augsburgu na konfe­
rencji ministeryalnój duch bardzo rezolutny. Państwa 
drugorzędne odzyskały znowu poczucie swój wielkości i 
znaczenia, zwłaszcza że Austrya pomocną dłoń im podała 
Jeden z bardzo ruchliwych mężów stanu niemieckich zarę­
czył jako izecz pewną, że Austrya w żadnym razie nic 
zezwoli na przyłączenie księstw nadelbiańskich do Prus, 
lub oddanie ich pod zwierzchnictwo korony Hohenzolle- 
rów. Gabinet cesarski ma jednakże podobno liczyć na 
pomoc państw drugorzędnych t. j. co najmniój na 150 
tysięczną armią posiłkową. 1’owtórnój konwencyi gastejn- 
skiój nie potrzebują się dwory- niemieckie obawiać.

Z drugiój strony zaręczają, że Prusy w razie odrzu­
cenia wniosku, ze Związku wystąpią i silniejszą unią będą 
się starały utworzyć. Czy- jednakże mogą w tym razie 
liczyć na współudział innych gabinetów niemieckich, bar­
dzo jest wątpliwe. Unia z r. 1850 zapewne drugi raz się 
nie powtórzy.

Koln. Ztg występuje znów nader silnie przeciw panu 
Bismarckowi, którego politykę wewnętrzną i zewnętrzną 
nicuje. Zdaniem jój wyczerpnął pan Bismarck wszelkie 
środki działania; gdy wszystkie go zawiodły, gdy kraj dziś 
na wewnątrz w niezgodzie, a na zewnątrz pchany ku woj­
nie, wypada, aby jako patryota odstąpił dobrowolnie od 
steru nawy państwa, którą na skały i tonie, a nie do bez- 
piecznój kieruje przystani.

Pogłoska o zaszłój śmierci feldmarszałka Wrangla, 
która się wczoraj po mieście rozeszła, nie potwierdza się. 
— Hr. Bismarck prawie całkiem przyszedł do zdrowia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Waiszawa, 25 kwietnia. Bresl. Ztg zaręcza, że 

jenerał Trepów w czasie przedostatniego pobytu swego 
w Petersburgu miał oświadczyć carowi, że usposobienie 
umysłów w stolicy przypomina mu mocno chwile przed 
wybuchem powstania w Warszawie. Car zakomunikował 
spostrzeżenie to księciu Dołgorukiemu, który przecież oba­
wy pana Trepowa niepodzielił. Po zamachu przypomniał 
sobie car przestrogę jenerała Trepowa i powołał go do 
Petersburga, by mu wyrazić swą wdzięczność. Książę 
Dołgoruki otrzymał dymisyą, a wedle pogłosek otrzyma 
Trepów niebawem w stolicy wysoki urząd, prawdopodobnie 
szefa żandarmeryi w calem cesarstwie. — W Warszawie 
znów obiegają wieści o odwołaniu Berga, a przysłaniu na 
namiestnika Bezaka, czy tóż w. ks. Konstantego. — Osła­
wiony Tuchołka wyjechał do Petersburga, by dopomódz 
Murawjewowi w prowadzeniu śledztwa przeciw sprawcy 
zamachu na cara.

ROSYA.
— Moskowskija Wiedomosti, które na razie 

odezwały się były z taką pewnością, że sprawcą zamachu 
tylko Polak być może, milczą o tój sprawie w dwóch na­
stępnych numerach. Natomiast znajdujemy tam liczne 
korespondeneye opisujące sam zamach, ztąd wyjmńjemy 
niektóre szczegóły.

Sprawca zamachu odziany był w kaftan rosyjskiego 
włościanina a podług innych pod zwykłym tużurkiem miał 
tylko czerwoną koszulę, jaką zwyczajnie nosi lud prosty 
w Rosyi. Zapewniają wszakże, iż czerwona koszula oczy­
wiście nie była częścią zwykłego ubrania jego, gdyż pod 
nią miał białą koszulę z cienkiego płótna

W kieszeni znaleziono przy- nim drugi pistolet i pro­
klamacje, świadczące, według korespondenta Moskow­
skija Wiedomosti, że sprawca zamachu był „albo 
agentem polskim, albo agentem tak zwanego komitetu re­
wolucyjnego rosyjskiego za granicą.“ Po ujęciu głównego

u siebie, nie chcemy tym panom, zapewne jako gościom, 
sprawić nąjmniejszój niedogodności i staramy się zado- 
wólnić ich kulturę, a w każdym spotkaniu się z nimi zrze­
kając się z góry barbarzyńskiego języka, podobnie jak 
protokółów polskich w sądzie, silimy fię na germańską 
lingwę. Wszakże grzeczność posuwamy do tój bezwzglę­
dnej galanteryi,iż stósujemy się do wygodj7 faktorów, kup­
czyków, handlerzy itd. i zamiast trudzić im uszy niepo­
trzebnym polonizmem poddajemy się ich językowój wyż­
szości. Znam nawet takich kilku panów, którzy, rozko­
szując w tonach mowy niemieckiej, pieszczą się miłośnie 
z dyftongami ó, ii, eu, także im elegancyi i dźwięku w mo­
dulowaniu owych głosów podniebienno-wargowych śmiało 
pozazdrościćby mogły, wraz z kladeraczowskim Zwibau­
erem, panienki żydowskie spacerujące w sobotę po alei 
i rynku teatralnym! Wierz mi, Pafnulku, nic u nas tań­
szego jak ów język Kochanowskich, Śniadeckich, Mickie­
wiczów; pozbywamy go Francuzom, pozbywamy Niem- 
com, pozbywamy- Żydom bez targu i z ochotą, a nasze 
pięknie wychowane damy wstydzą go się nawet 
przed Panem Bogiem, modląc się na ołtarzykach 
francuskich. Gdyby pan Aleksander Kraushar był 
poszedł za ich przykładem, nie byłby mógł tak poprawną 
i ozdobną polszczyzną napisać swój Historyi żydów7 
w Polsce, którój d rugi tom obejmujący okresjagiel- 
1 oński, wyszedł niedawno w Warszawie. Tom pierwszy, 
który zawiera okres piasto wski, już przeszłego roku 
się pojawił. To dzieło zasługuje ze wszech miar na uwagę 
i na pochwałę, tak co do treści, jak co do formy; nie 
jest ono wprawdzie wyczerpującóm, bo właściwość przed­
miotu wymagałaby studiów archiwalnych, jeźli nie we 
wszystkich, to przynajmniój w głównych synagogach 
i miastach rozległego kraju, których jedna osoba przed- 
sięwziąść i przeprowadzić nie zdoła; ale pan Kraushar 
zebrał jednak, osobliwie z książek drukowanych, bardzo 
bogaty i miejscami nader zajmujący materyał, nad któ­
rym i Żydzi i Polacy z wielką korzyścią zastanawiać się 
mogą, uporządkował go należycie i objaśnił rozsądnie, 
wykonywając, miejscami bardzo trafnie, związek zacho­
dzący między zwrotami i dążnościami dziejów polskich, 
a położeniem i usposobieniem Żydów w naszym kraju. 
Przedewszystkióm uznać trzeba bezstronność, z jaką 
autor wykazuje złe i dobre po obydwóch stronach i oce­
nia ducha czasu w rozmaitych wypadkach, oraz zupełną 
sprawiedliwość, którą oddaje narodowi polskiemu i rzą­
dom polskim, porównywając ich postępowanie ze Żydami 
z postępowaniem innych narodów i rządów. Życzyć bj7 
należało, żeby ci Żydzi poznańscy, którzy jeszcze umieją 
po polsku, przeczytali sobie tę ważną pracę swego współ­
wyznawcy, a niejeden z nich ostygłby może w swych 
nieprzyjaznych dla nas uczuciach. — Nim opuszczę brzegi 
Jordanu, muszę ci jeszce, Pafnulku, powiedzieć nie o Ży-

sprawcy, jenerał Totleben kazał aresztować innego czło­
wieka podejrzanój powierzchowności, który, wnet po wy­
strzale uciekać począł w przeciwną stronę. Ci dwaj ujęci 
oraz trzeci ich wspólnik mieli zwrracać powszechną uwagę 
przechadzających się przez swe usiłowania utrzymania się 
ciągle przy miejscu, którędy car miał przechodzić.

Po wj7strzale lud rzucił się na sprawcę i byłby roz-
szarpał, gdyby go car nie kazał uwolnić. Do tłumu po­
wiedział sprawca: „Bracia, wszakże to za was uczynić 
chciałem!“ Jeden z korespondentów Moskowskija 
Wiedomosti w następny sposób opisuje ten wypadek. 
Po wystrzale tak mocnym, że sądzićby należało, iż nie 
z pistoletu pochodził, car, obróciwszy się, ujrzał o trzy 
kroki od siebie tłum dławi:; ey jakiegoś człowieka. Wtedy 
dopiero zrozumiał car o co chodzi, i położywszy rękę na 
ramieniu zbójcy, rzekłdoludu: „Puśćcie go“. Lud cof­
nął się nieco: „Tyś Polak?“ zapytał car. „Nie; jestem 
Rosyanin.“ „Za cożeś chciał mię zamordować?“ „Skrzy­
wdziłeś włościan“ — odpowiedział zbójca. „Zresztą —- 
dodał tenże — teraz już zapóźno dopytywać się“. Car 
zaprzestał dalszego badania, oddał zbójcę w ręce policyi, 
która go dotąd z największą skrupulatnością salutowała; 
sam zaś pojechał do ks. Dołgorukowa (naczelnika policyi 
tajnój a razem szefa żandarmów) a ztamtąd do kazańskie­
go soboru.“

Inny korespondent podaje, że na zapytanie cara spra­
wca odpowiedział: „Jestem mieszczanin, nazj7wam się 
Aleksy, chciałem cię zamordować, boś nas oszukał, obie­
całeś ziemię a nie dałeś “ Według tegoż korespodenta, 
car, dla większego bezpieczeństwa, pieszo towarzyszył po- 
licyantom, którzy prowadzili sprawcę, aż do pałacu ks. 
Oldenburgskiego, gdzie go w dorożkę wsadzono.

Co do miejsca pochodzenia sprawca podawać miał 
nasamprzód miasto Riazań, potóm zapewniał, że pocho­
dzi z jednój z południowych gubernii. Krążyć ma w Pe­
tersburgu pogłoska, że miejscem urodzenia jego jest mia­
sto Łuck na Wołyniu.

W ogóle mnóstwo najsprzeczniejszych krąży między 
publicznością pogłosek o nazwisku i pochodzeniu sprawcy, 
oraz o przyczynach, które go do zamachu popchnęły. Głó­
wnie dopytują się o to, czy sprawca jest Rosjaninem czyli 
tóż nie. Inwalid Rosyjski bardzo jest skąpy w udzie­
laniu wiadomości W ostatnim numerze tego dziennika, 
gdzie podaje za przyczynę swój oględności konieczność 
zachowania do czasu jak nąjgłębszój tajemnicy, czytamy 
następujący ustęp: „Przykro nam będzie, jeźli się pokaże, 
iż przestępca jest rzeczywiście rosyjskim człowiekiem; 
tylko nieprzyjaciele narodu rosyjskiego pragnąć mogą, 
żeby się zprawdziło, iż zbrodniarz jest Rosyaninem! Ale 
i w tym, nie dopuść Boże, smutnym razie, takie dzikie, 
okropne i haniebne zjawisko nie może plamy rzucić na 
naród rosyjski, wpośród którego powiadamy to z pełnem 
zaufaniem, nie znajdzie człowieka, któryby nie zadrżał 
z przerażenia i wzgardy na samą myśl o' wypadku, jaki 
miał mi jsce.“ Na ostatku Inwalid oświadcza, iż po­
dane przez St. Pietierburgskija Wiedomosti 
szczegóły, jakoby sprawca zamachu nazywał się Gelert 
i był spolszczałym Niemcem, nie są prawdziwe.

FRANCYA.
Paryż, 25 kwietnia. Piszą ztąd do Indépendance: 

„Nigdy nie krążyło tyle wieści pesymistycznych, co w chwili 
obecnój, mimo że odpowiedź pojednawcza Prus stała się 
faktem dokonanym i oficyalnyin. Według telegramu na- 
deszłego z Florencyi, mają we Włoszech 250,000 żołnic- 
raa pod broń powołać, a około 400 milion, fr. miał skarb 
pruski pożyczyć rządowi Wiktora Emanuela (sic) ! Nie 
powiadają jednakże, czy Prusy będą gotówką płaciły 
w miarę, jak armia włoska będzie się posuwała naprze­
ciw Austryi. Listy z Wenecyi zaręczają, że w Weronie 
wojska austryackie ćwiczą się w wyciu przeraźliwóm, 
ażeby z turkosami, których dzikość słynie, harmonijnie 
umiały śpiewać. Wreszcie powiadają tu sobie, że armia 
paryska, lyońska i nantejska, jako tóż wszystkie oddziały 
wojsk, przeznaczone do obozu pod Châlons, w pełnym 
rynsztunku wojennym maszerują. Mimochodem słyszę, 
że to co rok się praktykuje.“

Constitutionnel odpierając w artykule, podpisa­
nym przez p. Limayrac, zarzut nieczynności w7 obec za­
targów niemieckich, jaki Times Francyirobi, powiedział, 
że przedstawienia przyjacielskie i interweneya pojednaw7- 
cza cesarza bj7łyby niebezpieczne, bo zamiast utrzymać

dach,lecz o Żydzie, obrazku współczesnym; skre­
ślonym przez B. Bolesławitę, którego dwa tomy już 
J. K. Zunański wydrukował; trzeci lada dzień wyjdzie. 
Powieść ta, jedna z najbardziój zajmujących i najlepiój na­
pisanych z całego szeregu owych obrazów współcze­
snych, któremi genialny7 autor literaturę naszą obda-

skich i zachowanie się jego w czasie ostatniego po­
wstania. Komu Warszawa nie obca, ten będzie mógł 
poznać nie jeden portret wybornie oddany. Głównym 
bohaterem powieści jest Żyd, idealista pod względem 
religijnym, patryota polski pod względem politycznym, 
który powziął myśl przeprowadzenia moralno-religijuój 
reformy swoich współwierców, wszakże na podstawie 
ściśle żydowskiój, oraz zespolenia ich co do narodowo­
ści z krajem, w którym się urodzili, przemienienia, krótko 
mówiąc, zniemczonych lub zobojętniałych i lib rtynizmem 
zdemoralizowanych Żydów na szczerych Polaków odro­
dzonego mojźeszowego wyznania. Nie potrzebuję ci po­
lecać tój powieści, bo sam podpis autora dostatecznóm 
jest poleceniem, powiem tylko, że dzięki niedyskretnemu 
introligatorowi przeczytałem już dwa pierwsze tomy 
i z upragnieniem czekam na trzeci. — Tom pierwszy7 dzieł 
Szekspira w przekładzie St. Koźmiana zapewne ode­
brałeś ; posłałem ci go przecie wraz z przeszłym moim 
listem przez pana Zamorskiego; gdy go przeczytasz zgodzisz 
się ze mną, że nie będziem mieli powodu do zazdroszczenia 
Niemcom Schleglai Tiecka,jeśli publiczność polska we­
sprze usiłowania wydawcy i umożebni mu ogłoszenie tomów 
następnych, bo jak pierwsze trzy sztuki dowodzą, tłóma- 
czenie polskie pod każdym względem tyle wysławianemu 
niemieckiemu wyrównywa. — Jeśli zbierasz matóryały do 
dziejów ostatniego powstania, to przeczytaj sobie dziełko 
niemieckie, które wyszło niedawno temu w języku nie- 
ińieckim pod tytułem: Die Kriegführung der Po­
len im Jahre 1863, napisane przez sztabowego pod­
pułkownika w wojsku szwajcarskim, Frańciszka v. 
Erlach, który sam miał czyniny udział w owóm powsta­
niu. Co w Polsce widział ' i słyszał ważniejszego pod 
względem sztuki wojskowój, spisał w wymienionćm dziełku 
z polecenia rządu szwajcarskiego i z jego upoważnieniem 
drukiem ogłosił. Rozbiera szczegółowo organizacją od­
działów partyzanckich, ich sposób wojowania, ich uzbro­
jenie i środki pomocnicze, podaje niektóre wiadomości, 
lecz powierzchowne tylko i ogólnikowe, o rządzie narodo­
wym i głównych dowódzcach wojskowych, a wreszcie opi­
suje dokładnie pochody i potyczki partyi Krysińskiego, 
Ruckiego i Jankowskiego, u których sam przez czas nie­
jaki przebywał. Pisemko to, odznaczające się bardzo 
przychylnemi dla sprawy polskiój chęciami, zawiera pod

, pokój, tym prędżójby gó podkopały. Dziś fakty 
rzeczy poświadcza, że rozumowanie to był0 si 7 
w każdym razie tylko nadmienić wypada, 
czajną tę wstrzemięźliwość mocarstwa, które do 
kich spraw w Europie, w Azyi i Ameryce * 
piętnastu czynnie się mięszało, inaczój pojn/”* 1 
jak ją przedstawia organ półurzędowy. Oni?1 
bliczna sądzi, że Francja manifestuje pragnienie 
mania pokoju dla tego, ażeby wyzyskać dla 
wojnę, którą za nieuniknioną uważa, a mniomn,,:. s,( 
powodem obaw dziś jeszcze si(
dziennych alarmujących wieści.

AMERYKA.
Newy Jork, 12 kwietnia. 1 rezydent

'Złu

mniemanie t 
utrzymujących ora?"

swóm orędziem, kładącóm veto na bill o prawie cy«1
znnpłnfl. nnnińsł ItIpsVp* iíilz hawiam nAnrwn/l..;A —zupełną poniósł klęskę; jak bowiem poprzednio w 
33 głosami przeciw 15, tak teraz w izbie reprezónta 
122 głosami przeciw 41 veto jego unieważniono a J 
„civil-rights--b ill“ zatrzymaną została. TylkoJ 
trzecie są potrzebne do przegłosowania veto, tą rj 
napotkał prezydent na nieprzyjazną większość aż s 
czwartych zgromadzonych członków Odtąd będą 
rzyni na podstawie tego aktu tych samych praw ok 
telskich używali, co biali ich współmieszkańcy. -J 
reprezentantów poleciła wydziałowi sprawiedliwości 
dać, czy wystarczające są poszlaki, aby Jeffersona D¡ 
i innych o współudział w zamordowaniu Lincolna obwń 
dalój czy oni się zdrady dopuścili, a gdyby tak bvło i 
kroki należy przedsięwziąć, ażeby ich niezwłocznie’,, 
sąd stawić. Tymczasem obiega pogłoska, że Da» 
słowem honoru na wolność będzie puszczony, lub na] 
aktu habeas corpus do Richmond przed sąd 
właściwy odstawiony. Utrzymują, że lata w więzieiij 
nie przeżył. — Krążą także wieści, że niezadługo j, 
szoną będzie ¡ owszechna amnestya. — Sędzia okręg 
Wirginii rozstrzygnął, że przez proklamacyą pokoju 
daną przez prezydenta, prawo o nietykalności osól 
zostało jeszcze przywrócone i podobnie wydział woj 
polecił biurom; wyzwolonych, ażeby ludność połu 
zwróciła na to uwagę, że proklamacja prawa wojem 
nie zniosła.
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W tój samój formie, co w izbie reprezentantów, 
szła w senacie ustawa tycząca się pożyczki. Izba rei 
zentantów przyjęła rezolucj ą komisji spraw zewnętrz» 
ażeby zapytać się prezydenta, jakie kroki poczynił i' 
ustawy kongres winien wydać, aby amerykańskie; 
łówstwa zabezpieczyć. Komisja była tego zdania, że 
zniesienie ugody zawartój r. 1854 między rządem atne 
kańskim a kanadyjskim, obie strony7 do konwencji] wj 
1818 się wróciły, na mocy którój Amerykanowi wo 
w obrębie trzech mil od brzegu ryby łowić. Korni 
była także za tóm, ażeby dla obrony interesów ameryl 
skich i uniknienia zatargów w czasie toczących sięro 
wań dyplomatycznych, rząd wysłał flotę na sporny oba 
morski. — Legislatura Kalifornii wzywa rząd w7 dr# 
rezolucji, ażeby wkroczył do Meksyl u i przeszkodził® 
leuiu się tam monarchii.

Z Meksyku piszą przez Nowy Orlean, że Coriii 
zwinął swój obóz pod San Fernando. Monterey, Lorę 
i Piedras Negras zajęte zostały przez wojska cesarsfe

Panama , 1 kwietnia. Na południe od wyspy Chi 
zabrali Hiszpanie chilijski okręt przewozowy z 25Ó łudź 
Hiszpańskie fregaty Numancia i Bianca trzymają oh bJ 
chilijskie zamknięte w przystani Ancud. Sprzymierz! 
zdaje się, są srogo przyciśnieni przez Hiszpanów, 7 
chcąc przeszkodzić ich wejściu do przystani, wązkie, 
ujście łańcuchami zamknęli i statek jeden zatopili.
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Telegramy.
Wiedeń, 27 kwietnia. Wiener Abendpostw 

cza zbrojenia, które Włochy7 podejmują i dodaje: Pra? 
że wiadomości te są zadziwiające, potwierdzają one 
dnakże doniesienia, które rząd był odebrał i są w c 
wprowadzonóm orzeczeniem jenerała Lamarmory 
Włochy w razie wojny Austryi z Prusami na Austryą 
rzą. Gabinet wiedeński nie mógł zostać < bojętnym ni 
uzbrojenia. Chociaż niezbicie trzyma się zasady utrzji 
nia pokoju, zgadzając się z honorem Austryi, chociaż ifj,* 
zoru chce uniknąć zaczepnego występowania przeciw Islę 
chom, nie może jednakże kraju bez obrony zostawić w« n,‘
zagrażającój wojny, którą bez prawnych podstaw, sai SZł

do
■aslii

względem wojskowym niejedną trafną uwagę i daje d0,1 
dobre wyobrażeni o tóm, czóm były party e, co i 
robiły. — Ale teraz, Pafnusiu, cedant arma tog*1® 
jak mówił ojciec Cicero, a raczój cedant cothuri S1 
bo zwiastuję ci nader miłą wiadomość, (z którój nieszc^J 
ściem dla odległości korzystać pewnie nie będziesz),«« 
teatr krakowski uzyskał pozwolenie przyjazdu doM* 
znania i dawania tutaj przez czas niejaki przedstaw^] 
polskich. Moi koledzy z pierwszego piętra nieomiesiwé 
może wywodzić ztąd ważnych wniosków politycznych, up 
trywać w takióm zdarzeniu niemylnych skazówek, że ctłn 
wamy miecz do pochew i że Dunaj ze Spreą uściskająArt 
nawzajem; ja zaś, nie siląc się na wielkie pomysły, pf* 
trzę na rzecz z samolubno-prywatnego stanowiska ii'*j 
mogę się dość nacieszyć z tego, że j ójdę znów na tea ¡yj 
który, jak mówi panna Acdzia, pas y a m f lubię. Od si ik.1 
dmiu czy|ośiniu lat, to jest od ostatniej bytności pa 
Pfeifera, nie przestąpiłem progu świątyni Thalii, z » 
jątkiem owych kilku przedstawień amatorskich; nie nal 
żąłem bowiem do biegłych dyplomatów i nie potrafił 
doprowadzić do skutku szczęśliwych pertraktacji miçi 
sumieniem narodowóm, a chęcią zabawy, na zasadzie k 
smopolitycznćj natury sztuk pięknych. Wszakże pod ty. 
względem poszedłem za przykładem naszych współmiey^ 
kańców niemieckiego rodu, których żadne widowisko, i 
słuchowisko polskie nie znęci. Przekonany jestem, i’ pc 
nusiu, że cała owa dobrana publiczność, która tak goi ian 
wie tój zimy hołdowała niemiecko-włoskim duetom, oki «o 
się nie mniój chętną dla artystów polskich, zwłaszcza „ 
jak ci z pewnością zaręczyć mogę, teraźniejsze krako at, 
skie towarzystwo, pod kierownictwem panów Skorupy 
i Koźmiana, zrównało się z warszawskióm i liczy kilahs 
niepospolitych talentów. Powiem ci tóż w zaufaniu, iż 
dziłem Kasperkowi, żeby sobie kupił dobrą lorynetkę, 
la jeune première jest perełką, na którą w7arto 
trzeć przez szkło powiększające. Ale o tóm potóm, 
konkluzją teraz brukową nowinkę poznańską. Prz 
wczoraj, przechodząc koło miejskiego lazaretu ujrzał syn 
wielki tłum ludu gapiącego się na drzwi. Stanąłem i gs ’ 1 
łem się także, lecz nie widząc nic szczególnego, spyta sti 
obok będącej babki, co się stało? „O nic panie, odrze 
czysto poznańskim stylem, to tam jeden jednę zażg 
b o mi ał a dw ó c h.“ Ztąd oczywiście dla płci pięknój fl 
rał się wywodzi, jakby powiedział wiekopomny R 
bicki;
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nie przybieraj drugiego, 
jeśli już masz jednego!

P. S. Przepraszając za spóźnioną przesyłkę tego 
stu, ściskam cię.

W oj tuś.
ii a Zawadach, 23 kwietnia.
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lnie Włochy chcą rozpocząć. Austryi nikt posiadłości 
ffe Włoszech nie gwarantował i nikt posiadłościom tym 

zagrażał, dla tago też w obronie ich samej sobie jest 
„»zestawioną. O tyle więcej myśleć musi o obronie swych 
granic, że trzeba strzedz rozległych krajów nadbrzeżnych, 
® których komunikacja mocno je: t utrudnioną. Austry- 
ackie zbrojenia tylko obronę tych krajów mają na celu i 
„o za granice te nie wyjdą. Rząd włoski niegodnie nad­
używa opinii publicznej głosząc, że przez Austryą je:-t za­
grożony i zbroić się musi. Zawsze Austrya stanowczo 
twierdziła, że Włoch zaczepiać nie myśli, i dała najlepszy 
dowód, że życzy sobie utrzymania spokoju w ostatnim spo- 
rze z Prusami. Austrya może się odwołać na niezaczepny 
system swój polityki, na charakter czysto odporny woj­
skowych swych zbrojeń. Od poniedziałku odzywają się 
dzienniki włoskie w sposób naigrawający i wyzywający; 
rząd tamtejszy przyjął do swego programu zadanie odzy­
skania Wenecyi, każde stronnictwo tamtejsze dąży do 
tego. aby Austryą zaczepić, i może tylko dla tego dotych­
czas to się nie stało, że rząd niepewny wypadku wojny. 
Jeżeli Włochy bez po..odu, bez pozornćj nawet prowoka- 
cyi ze strony-Austryi nagle się zbroją, nie może Austrya, 
ani cały świat wątpić, do czego one zmierzają. Austrya 
jednakże zawsze będzie gotową do obrony i do działań 
odpornych.

Abendpost twierdzi wreszcie, że rządowi wło­
skiemu nawet własny kraj nie wierzy, jakoby się zbroił 
w skutek zagrażających kroków Austryi.

Monachium, 27 kwietnia. Wczoraj odesłano austry- 
acką odpowiedź na depeszę pruską z dnia 21 t. m. 
Austrya oświadcza w nićj, że w obec Prus pierwsza pocz­
ute demobilizować, wszelako zmuszają ją zbrojenia Włoch

¡J do kroków, mających na celu obronę krajów' nadmor- 
r0, skich.
jręj Petersburg, 27 kwietnia. Urząd cesarskiego inini- 
0;" stra oświaty Gołowina zajął prokurator jeneralny św. 
-^¿l synodu hr. Tołstoj. Journal de St. Petersbourg 
woj opisuje stan stósunków w Jassach przed rokoszem 
)Ok dnią 15 kwietnia i twierdzi, iż zewnętrzny nacisk pobudził 

lud mołdawski do tego kroku.
Florencja, 26 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

sejmu oświadczył minister skarbu p. Ścialoja, że podług 
jego zdania nie można przyjąć wniosku komisyi finansów , 
tyczącego się przedłużenia prowizorycznego budżetu na 
2 miesiące, lecz go należy na 3 miesiące przedłużyć. 
Guersoni i Bertani dowodzili, że wniosek komisyi jest 
oznaką niedowierzania rządowi. Przy głosowaniu prze- 
padł wniosek , aby budżet przedłużyć na 3 miesiące, 
wniosek zaś komisyi przeszedł 168 głosami przeciwko 
72 głosom.

Podczas posiedzenia zapytał się Guerazzi, czy Wio­
chom wojna zagraża, na co jenerał Lamarmora odrzekł, 
że w razie tym nie widzianoby go na ławkach ministrów, 
lecz na innćm miejscu.
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Lwów, 38 kwietnia. Przy rozprawach 
nad fcwestyą językową przyjął sejm wnioski 
wydziału krajowego z poprawką lir. &olu- 
eliowsklego, ażeby trzeci odczyt prawa odby­
wał się także w ruskim języku. Poprawkę 

Lorel Ciołueliowskiego, ażeby przy ogłoszeniu pra- 
-.u. wa także ruski tekst był autentycznym, od- 
‘ pj rzucono. Przy rozprawach w sprawie kata- 

V hwj gtralnćj gani Borkowski rząd, żąda zmniej- 
* ludí; gżenia podatków o połowę; wniosek jego, aże-

Cor&!

by wystósowaó do cesarza petycyą o odpowie­
dniejszy rozkład podatków, przyjęto. (Telegram
Dzień. Pozn.)

Paryż, 37 kwietuia. Aa dzisiejszćm po­
siedzeniu ciała prawodawczego zapowiedział 

Olivier, iż przy rozprawach nad prawem 
ontyngensu wojskowego zamierza mówić 

o ogólnćj sytuaeyi Europy, zapytuje przeto, 
czyli rząd pozwoli postawić sobie pewne zapy­
tania. Minister Boulier odpowiedział, że zasię­
gnie instrukeyl w tej mierze i na dniu 4 maja 
odpowiedź udzieli.

Paryż, 38 kwietnia. Constitutionnel 
w artykule podpisanym przez p. Boniiace 
oświadcza: niebezpieczeństwo wojny pomiędzy’ffl Dli Anstrą i Prusami zdaje się być usuniętćm; 

. J Austrya powinnaby rozbroić się w ll enechiém.
'Aiemasz prawdopodobieństwa, iżby Wloclay 
same Austryą zaczepiły. Włochy nie zbroją 
się, i dla tego przypuszczać należy, że Austrya 
niebawem do wojskowego status quo wett ln- 
szech i w Niemczech powróci. — Bziś o wpół 
do ezartćj rano przyjęto w izbie niższej angiel- 
ibiego parlamentu bill reformy przy drugim

aje dl°dczyeie 318 przeciw 313 głosom.
CO i Wiedeń, 37 kwietnia. Neues Prem- 
toglenblatt donosi: Wczoraj udzielił książę 

l >ramniont kr. Mensdoriówi pokojowy ci«
. 1 iświadezeń ze strony Wioch. Hr. Mensdorfl*

neszc iświadczył, że Austrya daleką jest od wojny 
icsz,,;aezepnćj. Skoro Włocliy dowiodą urzędow- 
1 do 1 Pokojowych zamiarów', postawi Austrya 
■ tw;n'n*ią swą znów na stopie pokojowej. — W’czo-
• , wtf wysłano ztąd depeszę do Berlina z donie- 
ies“!«ienłem, że rozbrojenia już rozpoczęto.

Ii w ów, 38 kwietnia^ W' tćj chwili zain- 
żeainięto sejiM uroczystćm nabożeństwie o go- 
kająilsinie drugiej. Książę Marszałek dziękuje 
sły, PĄron*»<lzeniu za wytrwałość i pok«*ótee wy­
ka ireaa pcaee sejmu, kończy okrzykiem na cześć 

ł8*Sarza‘ Aomiestnik baron Paumgarten w ję- 
ia te« yku niemieckim przemawia' chwaląc sejm i 
Od składając w imieniu rządu marszałkowi dzię- 

gcipjd. W imieniu sejmu dziękuje księciu Sapie-
• • , ® biskup Monasterski.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
pou Poznań, 28 kwietnia Najprzewielebniejszy Aroypa- 

WI oddawał wczoraj w towarzystwie swego kapelana jks Ma-
isko ^8kieg0 w godzinach

szćj prześwietnej kapituły. Nad wieczorem widziano jenerała ko­
menderującego p. von Steinmetz jadącego przez Chwalszewo 
ku pałacowi ks. Arcybiskupa.

Od dnia wczorajszego wyJaje znów tutejszy prześwietny 
iiOUSystora rozporządzenia swoje itd. pod nazwa konsystorza 
jeneralnego arcybiskupiego.

— Juk nam opowiadano, daje p. Horn, król, prezes na­
czelny M. Ks. Poznańskiego, w tych dniach wielki obiad powi­
talny dla Jks. Arcybiskupa.
, , x ~u'T°1.n ono z więzienia p. dra Waldsteina, re­
daktora Ostd. /tg, który przez kwartał odsiadywał karę za ro­
zmaite przestępstwa prasowe.

, • i--i rzecz. dotkniętych klęską głodową w Salicyl
złozyli: ks. Grabski składkę zebraną w czasie wieczerzy poże­
gnalnej dra Wachtja 15 tai. 5 sgr. A. M. z pod Eobakowa 3 
tal., ks. Lchaust z parafii weneckiej 3 tal. 15 sgr Ogółem z da­
wniejszemu 220 tal. 5 sgr. 7 fen.

.— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoacn złożyli w re- 
dakcyi: Pani Emilia hr. Skórzewska z M Jeziór 15 tal. p. Ana­
stazy Badoński 5 tal. K. Biskupski 3 tal., ks Dziubek z parafii 
kcynskiej 7 tal. 20 sgr. W . R l tal. Ogółem z dawuiejszeuii 
389 tal. 20 sgr.

— rzecz pogorzałyoh w Kurniku złożyli pani Emi- 
, , .Skórzewska 10 tal. pp. II. Trąmpczyński 2 tal. K. Bi­

skupski 3 tal. Ogółem z dawniejszymi 23 tal. 15 sgr.
— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoach złożono na ręce 

ks. proboszcza Bażyńskiego. Ostatnia ilość wynosiła 600 tal. 27 
sgr. 11 fen i 5 rubli. 76 ks. dziekan D 3 tal. 77. Nieznajoma 
z pod Czarnkowa 1 tal., 78. uczniowie tutejszej szkoły miejskiej 
żydowskiej 1 tal. 24 sgr. 6 fen. 79. składka w kościele ś. Anto­
niego 16. tal. 3 sgr. 6 fen. 80. mieszkańcy wsi Galowa pod Sza­
motułami 2 tal. 14 sgr. 81. N. N. 5 tal. 82 dzieci szkolne 
w Żerkowie 1 tal. 17 sgr. 2 fen. 83. Magner 1 tal. 84. Wiktor 
Aloritz 5 tal. S5. Powelska. właścicielka dóbr Wojnowo 20 tal. 
86. N. N. z Srebrnejgóry 2 tal. 87. Małolepszy Roch 4 tal. 88. 
P. Falkenfeld 4 tal. 89. 2 tal. 12 sgr. 6 fen. 90. Składki w ko­
ściołach _ś. Wojciecha, ś. Marcina, Metropolitalnym zebrane i da­
tki od kilku osób , na odbudowanie“ 317 tal. 10 sgr. 4 fen. 
i w złocie 1 imperyał, 91. Kocimski Antoni właściciel dorożek 
3 tal. 92. ks. Sumiński w Ceradzu kościelnym 15 sgr. 93. Breza 
w Zborowie 1 tal. 94. Jesionek, dzierżawca w Ceradzu kościel­
nym 15 sgr. 95. Wittwer w Gaju 15 sgr. 98. Schwartzer w Ru­
mianku 15 sgr. Ogółem 993 tal. 19 sgr. 11 fen. tudzież 5 rubli 
papierowych i 1 imperyał w złocie.

Ks. Baż yński.
. —■ W zeszły piątek 21 bm. zebrało się liczne grono przy­

jaciół stenografii według . systemu Stolzcgo, u pana Lamberta, 
w celu ukonstytuowania się w towarzystwo stenograficzne. Po 
mniej więcej półgodzinnem debatowaniu, postanowiono obrać ko­
mitet tymczasowy, któryby się zajął ułożeniem statutów i ukon­
stytuowaniem towarzystwa. Do komitetu zostali przez aklama- 
cyą obrani panowie: Wanslow, Golde, Kamiński, Graeter, Radtke, 
Lehmann, Hirsch, Knispel i Wicherkiewicz.

Komitet ten zreformował na posiedzeniu- 24 bm. statuta 
tegoż towarzystwa z r. 1857. przyjąwszy ulepszenia, jakie sta­
tuta towarzystwa stenograficznego gnieźnieńskiego i leszczyń­
skiego nasuwały. Nakoniec postanowił komitet pozostawać 
w zwiąsku z towarzystwem stenograficznym w Berlinie, które 
już od r. 1814 istnieje. Przyszłe walne posiedzenie ma się od­
być 1 maja.

Zdaje się zbyteczną nadmieniać, iż system St dzego le­
pszym jest od systemu Gabelsbergera, czego i to dowodzi, że sy­
stemu tego uczą na uniwersytecie berlińskim i używają przy 
stenograficznych sprawozdaniach w izbie poselskiej w Berlinie. 
W krótkim czasie system ten w całych niemal Niemczech 
i w Szwajcaryi zaprowadzonym zestał i liczne towarzystwa we­
dług systemu tego założono. Głównemi zaletami jego są md- 
zwyczajna prostota i gruntowność; dla tego też o wiele łatwiej 
i prędzej wyuczyć go się można, niż systemu Gabelsberga.

Tyle na dzisiaj: przy sposobności może obszerniejszych 
sprawozdań czytelnikom Dziennika udzielimy.

— Ostatnie silne przymrozki nocne zaszkodziły nie tylko 
kwiciu drzew, lecz znaczne także zrządziły szkody w oziminach; 
gdzie miejscami wielkie obszary leżą, jakby zwarżone. I rzepie 
po większej części zupełnie wyniszczone zostały.

— Dla uzupełnienia podanej przez nas wiadomości o Strze- 
szynkn nadmieniamy tu jeszcze, iż obecny właściciel pan Ken­
nemann, ofiarował śp. Arcybiskupowi PrzyłuskiemU za zrzeczenie 
się dożywocia, które mu prawnie służyło, 12,000 tal. czy nawet 
więcej. Ponieważ zaś dożywotnik żądał 16, czy 18,000 tal., 
przeto układy o załatwienie sprawy dożywocia rozchwiały się. 
Tymczasem rok nie mija, dożywotnik umiera niespodzianie, a p. 
Kenr.emann nie doznaje z tćj już przynajmniej strony żadnej 
przeszkody co do prawa posiadania ' Strzeszynka. “Ztąd to 
powszechnie tu u nas mówiono, iż ze spadku po śp. ks. arcybi­
skupie pozostałego najwięcej dostało się p. Kennemannowi.

— Pospieszamy donieść czytelnikom naszym pocieszającą 
wiadomość, że Jan Łewinowski, o którego smutnym samobój­
czym zgonie niedawno donosiliśmy, jest tylko imiennikiem zna­
nego nam Jana Lewinowskiego, autora ogłoszonych przez nas 
„Pamiętników rekruta“, od którego świeżo odebraliśmy zawiado- 
domienie o pomył e, jaka wynikła z tożsamości imienia i na­
zwiska.

— Z Ponleca, 24 kwietnia. Piszą do Tosen. Ztg: Ma­
gistrat tutejszy i zgromadzenie reprezentantów postanowili jedno­
myślnie udzielić p. naczelnemu prezesowi Hornowi prawo hono­
rowego obywatelstwa i to za okazaną dotąd tutejszemu obywa­
telstwu wysoką życzliwość i w wtlzięcznem uznaniu wielkich 
dobrodziejstw, jakie miastu wyświadczył. Dyplom odnośny wrę­
czyła deputacya panu prezesowi naczelnemu na dniu 13 kwie­
tnia rb.

— Z Buku. 22 kwietuia donoszą: Wczoraj po południu 
odprawiał kowalczyk Wojciech Sroczyński podróż z Dusznik do 
Buku, kiedy nagle przy folwarku Zalesie zaskoczyło mu drogę 
dwóch nieznanych ludzi, którzy zawiązawszy mu usta, zawlekli 
go do boru, gdzie mu odebrali połeć słoniny, chustkę i taba­
kierkę z nowego srebra. Zresztą trzymali go u siebie aż do dnia 
dzisiejszego, gdzie go o 3 godzinie po południu puścili; poczem 
złoczyńcy udali się W głąb boru w kierunku ku Radzyniowi.

— Własność położoną we wsi Lnszkowlc w powiecie ko-’ 
ściańskim, którą właściciel jej obecny Przybecki przed dwoma 
laty kupił za 22,009 tal., sprzedał tenże niejakiemu Baebnischowi 
w Szląsku za 18,000 tal. Folwark ten ma około 550 mórg 
obszaru.

— V7 Prochach w Kościańskiem spalił się znowu miejscowy 
budynek szkolny.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Filip Da 
biński, oficer z roku 1863 w Iwnie w Poznańskiein. Ks. Leo­
pold Ga ivrecki, dziekan i poseł na sejm berliński w Rogoźnie. 
Adam Federowicz, podpułkownik i komendant inwalidów 
w Warszawie. Anna z Witwickich Olędzka, siostra poety Ste­
fana Witwickiego w Warszawie; Tadeusz Zieliński, obywatel 
ziemski w Królestwie Polskiem, Alf Wrześniowski, wyższy 
oficer policyjny rosyjski w Warszawie. Władysław Oleszczyń'- 
ski, słynny rzeźbiarz w Rzymie.

** Skoki, 27 kwietnia. Dnia wczorajszego tj. 26 m. b. 
o godzinie 2 po pól nocy wszczął się — niezawodnie zbrodniczą 
podłożony ręką — pożar w Roszkowie, własności p Dziembow­
skiego, i zniszczył całkiem stajnią, oborę i stodołę obszerną 
Konie zdołano wyratować, ale natomiast wszystkie woły i kilka 
krów padly ofiarą okrutnego żywiołu. Praca w roli powstrzy­
mana, pasza w znacznej części spalona i budynki w perzynę za­
mienione, zbyt nisko zaasekurowane, dotkliwą dla właściciela są 
stratą. Dodać mi należy na pochwalę ludu miejscowego, iż wielu

zapomniawszy o swojej chudobie, która także z dymem poszła, 
ratowało dworskie budynki, ile im sił starczyło.

Dnia 25 b. m. zastrzelił się tutaj jakiś Gustaw Fryderyk 
Laube, podobno kupczyk z Berlina, młodzieniec 271etui jak gło­
szą dla tego, iż matka kochanki jego, żydówka, nie chciała ze­
zwolić na zamężcie córki swój z nim, jako chrześcianiuem.

x Bnieeno, 25 kwietn:a. W lokalu tutejszego koła 
Towarzyskiego żegnaliśmy wczoraj p. doktora Wachtla, który po 
długiej, bo 17 letniej praktyce lekarskiój w naszem mieście prze- 
«osi się na mieszkanie do Berlina. Pożegnanie było skromne 
a serdeczne. Mimo że żadnego nie było w tym celu Ogłoszenia 
w pismach publicznych, a i wielu żałować będzie, że o tćm po­
żegnaniu nie wiedzieli, zebrało się około 50 rodaków z miasta 
i okolicy, aby szanowanemu i kochanemu doktorowi jeszcze raz 
uścisnąć rękę i wynurzyć szczere życzenie, aby mu się dobrze 
wiodio wszędzie i zawsze. Jeżeli kto, to pan dr Wachtel ze 
wszech miar zasłużył sobie, aby go nazwać szanownym i kocha­
nym. Niezmordowany w pracy, gorliwy w wypełnianiu trudnych 
obowiązków stanu swego, skromny mimo głębokiej nauki, uprzej­
my w pożyciu towarzyskiem, poświęcający się dla' każdego, który 
cierpi, nie oglądając się, na wdzięczność, ani patrząc na zawiść, 
P- dr Wachtel umiał u każdego, który go znał, zjednać sobie 
głęboki szacunek i miłość prawdziwą. To tuż szczerze nam żal, 
że nas opuszcza. Jakie powody go do tego skłaniają, zwłaszcza, 

ugodził na naszej ziemi, nam w to nie wchodzić; sądzę 
jednak, że słuszność miał jeden z obywateli, znany u nas z na­
uki, wymowy i bystrości swych spostrzeżeń, który przy współ- 
1itvrWleCZeii' przepyszną mową pożegnał opuszczającego nas 
doktora. My często nie umiemy przywiązać do siebie ludzi wyż­
szych, którzy między nami pracują, a samolubstwem zamykamy 
się przed błogim wpływem, jakiby inni na nas wywierać mogli. 
JNiecli jednak powodem opuszczenia nas będzie co chce, my 
szczeiy wynurzamy żal, że pana doktora Wachtla pomiędzy sobą 
mieć me będziemy, chociaż z. innej strony pociesza nas jego 
pizyrzcczeme, że kiedyś wróci na ziemię rodzinna. Tymcza­
sem prosimy go, aby nas zachował w pamięci i z całego serca
życzymy mu jak najlepszego powodzenia.

w. .. -- Złowieszcze p oroctwo. W roku 1867 przypada 
M lelkanoc na dzień ś. Marka, Zielone świątki na ś Antoniego, 
Boże ciało na s. Jana. O roku takim powiada, wiersz ła-. 
emski:

,,Quando Marcus allelujabit,
Antonius spirituui invocabit,
Johannes coenabit,
Totus mundus vae clamabit.“

(GdyiMarek będzie śpiewał alleluja, Antoni przyzywał 
Ducha ś., Jan wieczerzał, c \ly świat będzie biadał.) Sentencja 
ta już raz się sprawdziła w r. 1848. O przyszłym roku istnieją 
zresztą inne proroctwa, które również źle mu wróżą. Jakaś ja­
snowidząca w Marsylii wyrzekla.- Widzę ogromną zorzę półno­
cną, która jest zwiastnnką krwawego roku. Król jeden wraz 
z państwem swojóm zginie, czterech monarchów podzieli kraj 
jego, przy podziale tym sami się powaśnią i wywiaże się po­
wszechna wijna. Początki jej sięgają roku 1849 i 1850, a po- 
trw’a lat _40. Wielkie ludy stopnieją na setną cząstkę, wiele 
okolic Riemiec i Francyi zmieni się w pustynie, całe domy będą 
sprzedawane za jednego franka ; lecz to wszystko stanie się do­
piero w roku 1868. Jakieś inne proroctwo w amerykańskim 

ptrits-Almanac opiewa, że w r. 1868 dokonanym budzie po­
dział i rozbiór Austryi.

Wiadomości literackie.
— Myszedł z druku numer 17 Ziemianina i zawiera: 

U potrzebie urządzenia straży ogniowej po wsiach i projekt do 
statutów da straży ogniowej po wsiach II. Szczawiński.— 
O składzie paszy dla bydła. W. Ciemirski. — Jeszcze nieco 
o uprawie lnu i konopi. _ Ogrodzenia z drzew Jabłonkowych. 
— Najstosowniejsze paszenie bydła. W. A. W. Towarzystwa 
rolnicze: Doniesienie dyrekcyi Towarzystwa róln. pozuaósko- 
szamotulskiego. Rozmaitości: Wystawa wiedeńska rolniczo-prze­
mysłowa. Towarzystwo sadownictwa i ogrodnictwa we Lwowie

Przy dzisiejszćm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 1?3 król, 
loteryi klas, padła 1 główna, wygrana 5000 tal. na nr 20 950 
3 wygrane po 2000 tal. na nr. 3064 20,487 i 67.605ao ----------  ... . , 199g 2gg9, głg(.

17,288. 22,768. 28,484. 
50,114. 60,167. 61,483. 
79,593. 81,252. 82,295

33 wygrane po 1000 tal. na nr. 
10,348. 10,622. 11,633. 13,811. 14,113.
30,537. 41,271. 43,195. 44,419 45 494
67,219. 68.010. 71,036. 73,683. 77.760.
83,540. 88,774,. 89,044. 91,267 i 94,055.

5l wygrane po 500 tal. na 2165. 2691. 2789. 383 1
5222. 5288. 5511. ¡0,664. 10,730. 11,452. 11,521. 11,681. 12,098 

19,475. 21,356. 21?32. 22,478. 22,944. 23,945. 25,386.
29,035. 32,661. 33,404. 35,895. 38,708. 38,933. 39,982
41,318. 42,459. 44,227. 47,119. 47,536. 48,759. 49,258.
58.410. 58,751. 60,960. 63,976. 68,385. 70,225. 71,231.
73.991. 75,382. 76,971. 79.442. 83.554. 85,377. 90 054

16,159 
28,043. 
40,045. 
52,313. 
73,853. 
i 91.233

69 wygranych po 200 tal. na nr. 478. 3917. 4086. 6027 
6850. 8523. 9996. 12,545. 17,579. 18,962. 19,437. 19.735.6114 

19,880.
34,964.
45,147.
56.612.
64,844.
72,644.
78,903. 82,316. 83,426’

22,461.
34,99:1.
45,725.
5«,818.
65.767.
7I.16Í

23,141.
38,055.
46,642.
57,224.
66,816.
74,667.

571.26,372. 28,S 
38,556. 89,266. 
51,516. 51,768. 
57,721. 58,863.
07, <40. 68,476. 
75,687. 76.S97.

------- , —. 84,377. 88,727. 89,761.
Berlin, 27 kwietnia I860.

Król jen, dyrekeya loteryi

30,544.
42,346.
55,986.
60,068.
70.068.
77.474.

29,687. 
39,541. 
53,998. 
58,989. 
69,592. 
77.001.

93.805. i

30,759. 
44,769. 
59.531. 
62/38. 
72.409. 
77.853. 

93.963.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* 35;jiła. Berlin, 27 kwietnia. Pszenna mąka

1.-.1 .... ¿'I (11 Ol A0 41-,—tal. nr 0—1 , rzanna nr 1 31/,

Dąbski z Smiechowa, hr. Grocholski z Pomian, Breza z Wiec- 
okowie. St.ahiAwsVi ---- „.-i..- _ . • . __ v

Doniesienia giełdowe.
(jiełtła poznańska, 28 kwietnia.

Pozn. 1% nowe listy zast. 89’/,p, Pozn. listy rent. 91 żd, Banku, 
polsk. 745 « pi. Udział koraandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: na kwieć. 41żąd. 41 pła, kw-maj 41';, żad. 41 
pł. maj-czcr. 41»/,, żąd., 41'/„pł. czerw-lip. 42% żąd. lip.-sierp. 
43 pł. aa jesień 43 tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na kw. 13'/, żąd. 13’/,tpł., maj 13% 
pł. 13% żąd., czerw. 13% żąd. 13%, pł., lipiec 14 żąd. 13"/., 
pł. sierp. 14'/, żąd., 14% pł., wrzes. 14’/, tal. żąd.i pł.

(■ilełtin berlińska, 27 kwietnia
Dla wielokrotnych przyczyn giełda zaniepokojona a kursa 

się znowu cofają.
Walory pruskie: Dohrow. poż. pstwa (4%%) 99 płac., 

Łoz. pstwa z r. 1859(5%) 102 płc. Obi. pstwa (3%) 85% pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119'/, płc

zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 78 płac, dto (4%) 84' , pł.,
Swn% p£:piXLłsty rent: Poz-

Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 84 plac., Ros.-polsk. obi 
skarb. |4"/„) 64’/, płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89'/, żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87% płc. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płac. — Włoska pożycz ¿5%) 52 
żąd., — Amer. poż. (6%) 75% płac. — Akoye Łoi. żel,: Kol. 
mind. 154% płc., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 67% płc., Austr.-franc 95 
pł., Warsz.-wied. (5%) 60% ż. — Banki itd.: Austr. crśd. mob. 
(5%) 61 płac., Pozn. prow. (4%) 99 płac., Szląsk. stew. bank. 
(4°.) 110 pł., - Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101% płc.,
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (4%) — pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. <4'/,) 100'/, żąd., Meining. (4%) — —.

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr prus. 113%, płc, Idr. 
111% płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. 17 płc., doli. 1. 12'/, płc. Zagr. bankn 99’/« płac., Austr. 
banku 95% płac., Ros. bankn. 74% płac. — Dyskonto ban­
kowe o.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—72 til., zwyczaj, 

czerwona polska 50 plac., śred. 58 płc , maj-czerw' i czerw.-lip. 
61 nominalnie, lip.-sierp. 60% pic., wrześ-paźd. 69—59% tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 44—¡4% pł., na kw. i na 
dostawę wiosenną 43%—% płc., lip-sierp.44%—% płc , wrzes.- 
paźdz. 44—43% pł., paźdz.-list. 43'/,—% tal. płc. Jęczmień 
1750 fet. mały i duży 36 — 45, tal. szląski 37—38% tal. przedni 
szląski 42 tal. płac Owies: 1200 fnt. w miejscu 24—28 plac, 
szląski 25'/,—26% płc., przedni szląski 27'/, płac., polski 25'/, 
płac., cena reguł. 26 tal., na dostawę wiosenną i maj-czerw. 26

plac., czer.-lip. 26’18—% płc., lipiec-sierp. 26% płc., wrz.- 
paź. 25% tal. płac., Groch: 2250 fun. do gotowania i na pa­
szę 48—62 tal. płac. Rzep zimowy: 100—105 tal. płac. 
Rzepik zimowy: 98—103 tal. płac, latowy: 80—90 tal. płac. 
Olej rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 15 żąd. cena reguł. 14% 
na kwieć. 14%—'%, płac., kwieć.-maj 14’/,—% płc, maj-czer. 
13'%,—%, płc., czerw.lipiec 12'/, żądano., wrześ.-paź. 11%—% 
płc. paźdz-list. 11%—’/, tal. płac. Olćj lniany: 100 funt w 
miejscu bez beczki 14% tal. Okowita: 8000% (Tralles) w 
miejscu bez beczki 14%—14 płac , cena reguł. 14 plac., na 
kwieć, i kwie.-maj i maj-czer. 14%,—13% płac., czerw.-lipiec 

'/, pic., lipiec-sierp. 14%—% płc., sierp.-wrześ. 15%,—
l t2’/„płc., wrześ.-paźdz. 15%,—15 tal. płac.

(■iełda wrocławska, 27 kwietnia.
Koniczyna czerwona mało interesu, zwycz. 11—12 tal śre­

dnia 12%—13'/,, przednia 14—15 — %. Biała niepokupna.
zwycz. 13—15 tai., średnia 15—16'/,, przednia 17-19—20’/,- 
tal. pł.

Zyto: 2000 funt mniej pokupne, wyp. 2000 cent',na kw. 
kw.-maj i maj-cz. 42%-42 pł., czer-lip. 42% pł., lip-sier. 42' , 
żąd. wrz-paź. 41',,—41 tal. pł. Pszenica: na kw. 54’/, tal 
ż;d. Jęczmień: na kw 40 tal. żąd. Owies: na kw. 39% tal. 
żąd. Rzep: na kw. 130 tal. żąd. Olej rzepiowyi mmśj po- 
kupny, wyp. 200 cent w miejscu 14’/,, żąd., na kw. 14% 
żąd., kwiec.-maj 14'/, % pł. czerw-lip. 12% żąd. lip-sier. 11’/, 
żąd, wrześ-paźd. 11%—'/, pł., paź-list. 11'/, tal. pł. Okowita: 
mniej pokupna, wyp. 10,000 kwart, w miejscu 13'/, żąd., 13 
pł. na kw. kwieć maj i maj-czer. 13’/, pł., czer-lip. 137, żąd., 
lip-sier. 13% pł., sier-wrz. 14%, tal. pł.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

76-80 73 57-65
71-75 65 55—62
53—54 52 - 51
46—48 44 38—42
30—31 29 27-28
58-60 56 52—54

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 26 kwietnia. Targ. Rzepik zimowy 255—282 
sgr. rzepik latowy 203—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep zi­
mowy 275—295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniano 150 funt. 
6’/,—7% tal. pł. Siemię konopne 60 funt. 55—60 sgr. pł. 
Kuchy rzepiowe wedle jakości 48—53 sgr. za cent. Koniczy-

niotki 12'/,—13% tal. za cent. Szwedzka koniczyna bez od­
biorców 26—42 tal. za centnar nominał.

Okowita kartoflana: 
27 kwietnia 13 tal. płac.

100 kw. po 80% Tralles,

nr 
tal. nr 0

-“l 3%—3 tal. pł. za centnar b.z akcyzy.

“ * Mięso. Peszt, 20 kwietnia. Na targ, który się 
,™S“był , . tm przypędzono wiele bydła. W ogóle sprzedano 
37JJ sztuki, a mianowicie: 974 woły w cenie 76—18050. 187 krów 
i'.fea1C °d ( J“-UO fi. za parę; 156 krów’ dojnych w cenie 45— 
14 n za sztukę; 18 sztuk bydła młodego w cenie po 30— 1 fi. 
za sztukę, 1014 sztuk cieląt w cenie po 14—24 fi , 1625 jagniąt 
od z’, 6 fi. za parę. Mięso wołowe 15% 17'/, fi. za centnar. 
Targ na mięso wieprzowe ożywiony w tym tygodniu, sprzedano 
1950 sztuk trzody i to po 19— 2 krajcarów za funt wagi 
żywej.

Hiełdn narazawska, 26 kwietnia.
List, zastaw. 100, 83 p., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 73'/, pł., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 65% ż., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5°/0) 109’/, 
pł. — Listy likw. (4%) 65% pł.

Wiedeń, 26 kwietnia (telegram). Giełda wieczorna. 
Usposobienie chwiejące się przy końcu brak ożywienia. Akcye 
kredytowe 130,00 kolei północnej 137,00 losy z r. 1860 74,35 
losy z roku 1864 63,70 kolei państwa 150,00 galicyjskie 
140,20

Przybyli do Poznania dnia 28 kwietnia.
^AZAR; Hr. Kwilę ki z Dobrojewa, hr. Kwilecki z Oporowa, 

łv ęsierski z Zeruik, Skoraszewska z Turska.
POI) CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, pani Ra- 

dońska z Bieganowa. dr Jordan z Buku.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Czapski z Bukowca, lir.

Hura telegrrafieziiy
Dnia 28

giełdy berlińskiej.
kwietnia

z d. 27 z d. 27
Powietrze: pogod. Żyto. 87
Żyto: ospale Okowita. 200 _
na wiosnę............ 43% 44% Wypowie, żyta ... —
lipiec-sierpień..... 44 44’/, Wypowie. okowitySOOOOO 500000

Okowita: niżej Kurs wal: ospale
kwiecień-maj....... 13% 14",2 N. pzn. 4% list. zst. 89% S9%
czerwiec-lipiec.... 14% 14%, Amerykany........... 75 75

OlóJ: na wiosnę... 14«« 14% Rosyjskie pap....... 74% 74%
na jesień............. U’/, 11%

P’ ' Posiedź, nie reprezentantów miasta w Po 
,K go> laniu dnia 2 maja roku 1866 po południu 
u, okl godzinie 3.
.SZCZa w Przedmioty obrad: 
krako ot Prowadzenie Pana Bergera, jako me- 

‘ , ^goradzcę miasta. 2) Ogłaszanieurzę- 
rorpsrządzeń przez powiatowo koś- 

jzy kl a?syie pismo. 3) Wydzierżawienie pozo- 
iu, iż Ty) częśći ogrodu szkoły realnćj. 4) Wzglę-
etkę, >rzXZO57łotórSPcXOków dTott^się dTa maiSy konkursowej Davida Fromma pre- 

rartO Ijającej komisyi zdrowia. 6) Interesa osobiste.
)t6m.

jako Pasterz o pomoc chrześciańską. Każdy 
datek choćby najmniejszy będzie z wdzie 
cznością przyjęty.

X. Sniltkewski.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

kupca Hermana Posner w Poznaniu likwi­
dowali jeszcze r dzeństwo Maximilian i Te­
resa Posner pretensyą w ilości 120 tal. 3 
sgr., agent Henryk Grunwald w Poznaniu

pr»^.dzień
».'„"tyecezyi nawiedził P 
11. ^^P°d Stizelnem t gniem.

go Wójcie ha patr na n szej 
Ió( wieś Woj- 

.-7 O godzinie pół
trzeć ćj po południu pokazał się ogień 

pytał i gospodarza. Z zatr a aża ącą szyb- 
odrze a n przerzucał się ogień z jednego podwo- 

i ?a drugie, i stanęło w okamgnieniu dwa- 
Z n »» “ttdynków w płomień ach. Lud miej- 
inej H Jry przejęty staro polską wiarą zgroma- 
11 y Ri około kościoła, aby tenże tylko obro-

> ktyry sję w vie kiem znajdował niebe - 
C2eustwie. Płacz kobiet i dzieci i lament 

. Pny wtórowały tej smutnej katastrofie 
Jzobi !zesnaicie famili w najopłakańszym 

tćgie astanie. Z domowizny nic prawie 
Iko °łano “ratować, a zabezpieczone były 

»•8a®.e budynki i to bardzo nisko. Spa- 
kilka sztuk bydła i koni.

'mieniu tych nieszczęśliwych uprasza

n i

tensyą 5 tal. 14 sgr. 4 fen, handel Erdmana 
Hoffmanna w Sorau pretensyą 90 tal 13 sgr. 
6 fen , kupiec D. Salamoński w Poznaniu 
pretensyą 72 tal. 21 sgr. 1 fen , fabrykant 
sukna Adolf Clemens w Schwiebusie preten­
syą 53 tal. 29 sgr. i handel Cohna i Bendi 
xa w Berlinie pretensyą 5 tal. 12 sgr. 6 fn. 
Termin do rozpoznania tych pretensyi wy­
znaczono
na dzień 4 maja ’r. b. przed południem 

o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
lokalu sądowym, o czem wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali się uwiadomiają. 

Poznań, 10 kwietnia 1866 r.
Królewski sąd powiatowy.

[2306] Komisarz konkursu.

Otworzenie konkursu 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 7 kwietnia 1866 r.

po południu o godz. 5.
Nad majątkiem kupca i faktora Salomona 

Feltenberga w Poznaniu otworzono konkurs 
kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty usta­
nowiono na dzień 7 października r. b

'1 ymcza owym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny L. Man- 

elmer w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 23 kwietnia r. b. przed połudn. 

o godzinie 12,
przed ko isarzem lladzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym wyznaczonym 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego zarządzcy oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzacb, papierach, lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili , owszem o posiadaniu przedmiotów 
ao dnia 30 kwiet. 1366 włącznie Sądowi lub 
zarządzej’ masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem \akovych swych praw, 
tam dotąd do masy konkur owej oddali. Za­
stawnie/ lub inni z nimi równo uprawnieni 

¡wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rz-czach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Larazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon-

kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
2 maja r. b włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również st/isownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych (195,y

dnia 12 maja r. b. przed południem 
o godzinie 11, 

przed komisarzem Itadzcą sądu powiatowego
Gaeblerem w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onejże i ich anexów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa, Gra­
bowskiego, Bertbeima i radzcę sprawiedli­
wości Tschusohke jako rzeczników.

Staraniem Towarzystwa agronomicznego 
trzech połączonych powiatów Średzkiego, 
Wrzesińskiego i Gnieźnieńskiego rozpocznie 
się tegoroczny kurs pszczelniczy w Śro­
dzie u pana Krem era, pszazolarza i pierw­
szego nauczyciela szkoły miejskićj, 22 maja

i trwać będzie do 12 czerwca r. b. Wzy­
wamy wszystkich członków, chcących ko­
sztem Towarzystwa przysłać elewów na 
wspomniany kurs, aby na ręce nasze, naj- 
późnićj do 18 maja swe wnioski podali.

Środa, dnia 24 kwietnia 1866.
N. Rekowski. J. Stanowskl.

X. Szamarzewski.
Z odwołaniem się do poprzedniego ogło­

szenia przyjmuje do wspomnianego kursu i 
takich elewów, którzy nie będą kosztem To­
warzystwa utrzymywani. Honorarium wynosi 
5 talarów’ od osoby.

Środa, dnia 24 kwiotuia 1866.
Antoni Hreinei',

pierwszy nauczyciel przy szkole miejsk. 
[2262] pszezolarz.

He» (¿oMYcrnantes 
Anglaises. Française;, Allemandes et Po­
lonaises désirent trouver des places.

S’adresser: RJadame Drugnlin Breslau, 
Agnesstrasse. [2327].

Guwernantka, Rolka muzykalna życzy 
solfie przyjąć mie.sce do małych 'dzieci lub 
do towarzystwa osoby w wieku i wyręcza­
nia ją w gospodarstwie domowćm. Bliższa 
wiadomość El. Hi. Po-znań pos e restante. 
______________ [2309]__________

Poszukuję guwernera na wieś, znającego 
muzykę. A. Grochowski, aptekarz wŁo- 
plennle [2325].

Porządnj’ i w dobre świadectwa zaopa­
trzony kamerdiener, życzy sobie od Sgo 
Jana przyjąć miejsce. Łaskawe offerty przyj­
mują się pod lit. I. G. poste restante w 
Xlążu. [2238]

Ktoby z panów właścicieli ziemskich po­
trzebował rządzoy zdolnego, z poręczeniem 
i kaucyą, raczy się zgłosić franco w Plesze­
wie do Piotrowski go. [2272]

Młodzieniec, trudniąoy się zawodem
budowniozym, który mówi i pisze dobrze 
po polsku — ale tylko taki — znaleść może 
korzystne umieszczenie u powiatowego do­
zorcy budowli w Polsce kongresowej.

Dokładniejszej wiadomości udziela ekspe- 
dycya „Posener Zeitnng.“ [2333].

Leśuiozy, W zakładzie rządowym wyksz: ł-
cony i examinowany, Polak, który samo ziel­
nie zarządał lasami, zdolny do urządzenia 
gospodarstwa porębowego, obi znany'dokła­
dnie z uprawą i rozmiarem lasó»’, wolny od 
wojskowości poszukuje miejsca od Śgo .Jana 
rb bądź to w Nięstwie albo Kongresówce 
luli Galicyi. Bliższą wiadomość udzieli wraz 
z kopią zaświadczeń pan Pląskowskl przv 
ul. S. Marcina No. 74 w Poznmin. [2246]'

Dwóch zdatnych czeladzi rymarskich 
potrzebuje

N. Sikorski w Poznaniu, 
[2837J. Podgórna ul. nr. 5.



Kięgarnia i antykwarnia J. Lissnera
W Poznaniu sprzedaje poniżej wymienione 
dobre dzieia po zniżonych, bardzo niskich 
cenach.
Kronika malownloza Napoleona Bnona- 

partego. z 100 ryc, Zam. 3’/3 tai. za 
l2/3 tal.

Krasiński, Zyg. Poezye 3 tomy. Kom­
pletne wydauie. 2 t 1. 20 sgr.

Czajkowski. Wernyhora. 25 sgr.
— Kirdżali. 25 sgr
— Powieści kozackie i gawędy 25 sgr 

Owruczanin. 25 sgr.
— Stefan Czarniecki. 25 sgr.
— Hetman Ukrainy. 25 sgr.
— Koszowata i Ukrainki. 25
— Dziwne życia Polaków. 25 
Garozyński, St. Poezye. 25 
Szyller. Dzieła dramatyczne.

6 tal. za 2 tal.
Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tai.

igr.
sgr.
sgr.
4 tomy. Zam.

P°
Skarga, P., Kazania. 6 tomów. 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. JV ajno wsze 

kompletne wydanie. 4 tomy,
tal. 10 sgr.

Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tomów.

Najnowsze kompletne wydanie. 5 tal. — 
Dziady. Z m. 1 tal. 10 sgr. za 20 sgr,

Mlnasowicz, Twory, 4 tomy. Zam. 8 
tał. za 2 tal. 20 sgr.

Bandtke. Historya drukarń w Królestwie 
Boiskiem i w W. Ks. Litewskiśm, 3 to­
my. Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Pol W. Obrazy z życia i podróży. 
Zam. 1 ta! za 15 sgr.

Witowski. Geologia. Zam. I1/, tał. za
1 tal.

Jnszyński. Dykcyonarz poetów polskich,
2 tomy. 2 tal.

Kosiński. Powiastki i opowiadania żoł­
nierskie, 3 tomy. Zam. 4% tal. za l’/2 tal.

Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7'/a sgr 
Slemieńskl. Ostatni rok życia króla Sta 

nisława Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15
sgr. za 1 tal.

Linde. Słownik języka polskiego. 6 to­
mów za 15 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych 
powieści dla dzieci z drzeworytami. 5 
tom. Zam. 5 tal. za 2 tak

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obra­
ny król polaki. 3 tomy. Zam. 2 tal. za 
25 sgr.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tomy. 
Zam. 1 ta!. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehinl. 2 tomy. Zam. 1 tal. 15 
sgr. za 20 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść histo­
ryczna, 4 tomy. Zam. 4 tai. za 1 tal 
20 sgr.
System Trentowskiego. Zam. IV, tal. 

za 15 sgr.
— O Algieryi. 2 tomy. Zam. 2 tai. 15 sgr. 

za 25 sgr.
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy. 

Zam. 3 tal. za 1 tal.
Hoffinanowa z Tańskich. Święte niewia­

sty. 2 tomy. Zzm. 3 tai. za 1 tal.
Plater. Opisanie historyczno - statysty­

czne W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. 
za 1 tal. 15 sgr.

Trzy pokoje 1 knohnia są zaraz do wy­
najęcia. Dowdedzieć się można w składzie 
obuwia naprzeciw Hotelu Francuskiego przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 18.
[2331]. St- Dąbrowski.

Na Nowéj ulicy około Bazaru zgubiłemrej i 
druwczoraj o drugiej godzinie z południa, dwa 

przykrajane przodki okryci» czar­
nego aksamitnego. Znalazca odbie 
rze stósowną nagrodę.

Tomaszewski,
krawiec damski, Nowa nl. nr. 4.[2332],

Lłcytaeya pozostali ści.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
d połudn:

naj- ■Powróciwszy z Lipskiego targu, skompletowaliśmy nasz skład zupełnie w
nowsze i najrozmaitsze

IMaterye na ubiory męzhie wiosenne,
krajowe i zagraniczne, które polecamy łaskawemu uwzględnieniu Szanownej Publiczności 

godziny ruchomości należące do spadku popo znanych rzetelnych i stałych cenach.

nied?faciy6ksk3o1 IBS; ‘trze&l' M. Laskowski i Felerowioz,
- • ■ ■ ** [2020] (dawniej Salkowski).

Magazynowej No. 1 przed południem od 9

Do odkupywania losów na odbudowa' 
nie wież tumu kolońskiego na r. 1866
poleca się

F. A. Wuttke
[2243], przy placu Sapieżyńskim nr G

stoły, szafy, lustra, posclefe, kołdry, 
bieliznę stołową i na pośoiel itd- we wto­
rek dnia 12 maja rb, porcelanę, szkło, 
miedziane i srebrne naozyn a, miedzioryty 
obrazy olejne, sprzęty domowe i gospo­
darcze publicznie najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę.

Licytacja.
Przy sposobności licytaeyi pozostałości we 

wtorek 1 maja sprzedawane będą także 
w lokalu aukcyjnym przy ulicy Magazynowej 
No. 1. od 12 godziny złote łańcuszki,) 
zegarki ankrowe, zegarki dam­
skie, pierścionki, kolczyki, bro­
szki, iiaramiennice z brylanta­
mi, dobry fortepian, dobre strzelby 
do polowania i strzelania do tarczy, przybo- 
ry do konnego jeżdżenia i siodła, ręczna 
maeliina do młócenia Hintzmanna, 
najwięcój dającemu. [2339].

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Bajecznie tanio!
Dwie koperty z przepisem uży­

cia w języku niemiec. i franc., zawierające
6 fotografii czarodzlejskieli
tylko za i zip. poleca [2323].

Józef Jolowicz,

C. Adamski
przy ul. Wrocławskiej nr.
)leipoleca skład 

kawiezkl wszelkiego

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu pol­
skiego. 4 tomy. Zam. 6 tal. za 2 ta). 20 
sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Wale- 
zyusza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 
15 sgr. za 1 tal. 5 sgr.

OtwlnowskL Dzieje Polski pod panowa­
niem Augusta II. Zam. 2 tal. za 15 sgr.

Grabowski. Skarbniczka naszej ar­
cheologii. Zam. 41/, tal za l1/, tal.

Jfaraczewsha. Powieści narodowe. 4 
tomy. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tomy. Zam. 2 tal. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w do­
mu i w kraju zaszłych od r. 1634—1689. 
Zam. 1'/. tal. za 17% sgr.

Dyoalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do matek polskich słów kilka, przez au­
torkę Pierścionki Babuni. Zam. 1% tal. 
za 15 sgr.

Witwiokl. Listy z zagranicy. Zam. 24 
sgr. za 10 sgr.

Pamiętnik, oryginała p. Narc.
Oltzara. 2 tomy. Zam. 3 tal. za 25 sg. 

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal.
za 10 sgr.

Czaykowskl. Z Ukrainy list. Zam 15 
sgr. ta 7% sgr.

Blnszoze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 
1 tał. za 10 sgr.

Niemcewicz. Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 
25 sgr.

Bartoszewicz, Historya literatury polskiśj. 
4 tal.

Wszystkie dzieła zupełnie są nowe 
i kompletne.
(2320) J. Ussaicr. w Poznaniu.

Panny na stancyą i do nauki krawiecozy-
«a—m — A 1 A 1-, 4- TT r.A*,nl'in zł ł"\ mTrmnzny również roboty żeńskie do szycia

mują przy ul. WilhelmowskićJ No. 
drugiśm piętrze (w druk. Dećkera). [2150]

Ubiory futrzane, sukienne i wełnianie przyj­
muje na schowanie 

[2245] Rynek No. 64
Lewek,

kuśnierz.
Nowe hardzo ładne pianino jest tanio na 

sprzedaż w handlu muzykaliów przy ulicy 
Pólwiejskiej No. 7 I piętro po lewej stro­
nie. [2338]

Bob a Ziemskie 
Księstwie jako

różnych obszarów,
i Królestw! ■ kori

tak

sowem do nabycia, wskaże Maryan Dio- 
trowski, kupiec w Pleszewie. [2215]

9
swój dobrze zaopatrzony w rę- 

gatunku, spodnie 
_ kaftany jelonkowe, poduszki safianowe, 
szelki, nosigrosze, krawaty, kołnierzyki, 
szczotki, kije, grzebienie, perfumy 1 my­
dło toaletowe, kufry i torby do podróży, 
jako też znaczny zapas czapek po cenach 
nader umiarkowanych. Wszelkie zamó­
wienia wykonuję spiesznie i rzetelnie.
[2242]. C. Adamski.

Panom budowniczym i ślusarzom poleca
obiela do budowli po cenach umiar­
kowanych [22i9j

St. Ofierski, mosiężnik.

[2285].
Rychlewski

królewski komisarz aukcyjaukcyjny.

Drelichy na wańtuchy,
płótna jak najlepszej jakości, aż do 
60 funt, wagi celnój, również gotowe
wańtuchy i miechy do zbo­
ża poleca po cenach jak najniższyoh 

Handel płótna

Salomona Beck,
[2243]. w Rynku No. 94.

August King,
lica Wrocławska So. 3,

Na wańtuchy
Piótuo ciężkością drelichowi wyrównywające znacznie od drelichu tań- 

poleca za ce„? „»¡„miarko«™» ' g gzymaóska> 

[2329] oi. Kowa Ao. 8.

sze.

M. J. Kamieński,

Folwark, wieczysto dzierżawny Dśclęcin 
p. Strzalkowem 256 m. rozległy jest bez po­
mocy agenta do sprzedania. Gctówki potrzeba 
około 13000 tal. Warunki udzieli Dom. Ko- 
śclatki pod Strzalkowem. [2129[

6200 tal. na pierwszą hypotekę na wsi 
szlacheckiej w cenie 50,000 tal. poszukuje 
się zaraz. Bliższe wiadomości udziela pan 
aptekarz Jagielski. [2107J

Polskie stare monety, oraz oalkie wyko-
Saliska zakupują się po cenie najwyższej.

liższe wiadomości powziąść można w Eks­
pedycji Dziennika. [2248].

Stare okna są na sprzedaż przy ulicy
Wrocławskiej No. 19. [2251].

Sprzedaż gospodarstwa.
Dobre gospodarstw;- w dobrej okolicy któ­

re ma 34 mórgi rozległości, i 10 mórg 
dobrej łąki torfowej natychmiast ma być 
sprzedane. Ozimina i jarzyny zasiane. In­
wentarza nie ma. Cena 2O10 tal. Bliższe 
wiadomości udziela Dernhard Bern­
stein w S odzie [2308]

Przy ul Kramarskićj No. 16 naprz. 
budek chlebowych jest od 1 paździer­
nika I piętro 7 pokoi, knohnia, sklep 
itd do wynajęcia.

Tamże na parterze jest handel Z po­
kojem kuchnią Itd. od św. Michała do 
wydzierżawienia. [2313]

Dentysta

¡Seweryn Kreniski
mieszka przy ;

ulicy Berlińshiój A«. ąs, 1

T
A d®ir

obi

Ponieważ skład mój anglelskłego~bLj 
do pokrywania dachów znowu i w jy“«

,d ffi0

do iku przez sprowadzenie go sobie z nje 
szśj ręki uzupełniłem, przeto upras? 
szanowną miejscową i zamiejscową |, ąMi* 
nośó o zaszczycenie mię takićm samem ; 
w roku zeszłym zaufaniem. Ponieważ, f , 
jak dawniej każdą robotę sam prowa? 
przeto zdołam wszelkim wymaganiom Plt1 
syć uczynić i wybzyiraó każdą 
scową k nkurenoyą r23i ‘̂>

Łudwih Metznec, i 
pokrywach dachów łupkiem w Po2nst

II,,**-

W 
,«xei 

^*2

12,Skład płócien i bielizny, Plac Wilhelmowski No
ma zaszczyt polecić po cenach najtańszych, w towarze rzetelnym:

Chustki czarne Jedwabne dla mężczyzn,
. p

Płótna bilefeldskie, szląskie i saskie, 
Stołową bieliznę ciągnioną i deptaną, 
Chustki płócienne do nosa białe i kolorowe, 
Chustki batyst, franc, gładkie i imprimés,

Kaftaniki jedwabne, bawełn. i wełniane, 
Pończochy, pończoszki i szkarpetkl, 
Szyrtyng, batyst ang., nansok, muśliny, 
Dymki, barkan, pikę i cweiiszki.
Wodę kolońską, Julichsplatz. [2244]. 

Watę wełnianą, kołdry watowane i materace z trawy morskiej.

Cweliohy i płóoienka na pośoiel, 
Gotową bieliznę męską i damską,

ulica
poleca: , - .

wyroby nowosrebrne, aarlinie 
» srebra chińskieyo, 
platerowane, alfeni-

dowe i mosie&ne,
jakoto: [2321].

naczynia kościelne, sprzęty gospodar­
skie, świeczniki, onkierniczki, taoe, noże, 
wideloe 1 łyżki z najwyborniejszego no­
wego srebra tudzież moono srebrzona-

Francuskie kamienie młyńskie
najlepszej jakości poleca pod gwarancyą z warunkami fabryka*Pr. W. 
w Berlinie przy ulicy „Schonhauser-Alee 3“. Skład w Poznaniu posiad

[72 i].

Schulze
licy posiada właściciel

Stahl,
przy ul. prowadzącej do dworca kolei żelaznej (Bâhnhofstrasse.)

Wody mineralne świeff0
Karlsbadzką Mühl, Schloss i Sprudel 

lińską, Kissingen Rakoczy, Eger Franz i 
Ems Kessel i Kraenchen, Marienbadzką ¿J yj 
Lippspring, Pyrmont, Salzbrunską, Hombof 
ską, Selterską, Spaa, Soden, Weilbach, w 
düngen, Vichy, Adelheidsquelle, wody z KrajbC 
kenheil i wody gorzkie z Friedrichshall, pj 
na i Saidschütz, odebrał i poleca ®J. .Jasielski, 
[2191] aptekarz

Apteka Kolskiego
Fożnanln

sob
Biieji

boi
isp
ocz

Dla przedsiębiorców ibudonli 
i ślósarzy.

Lejarnla mosiędzu 1 miedzi S. A. 
Loewy, Dragonerstr. 14. Berlin.

Wykonuje wszelkiego rodzaju oprawy 
drzwi i okien wedle najnowszych modeli, z 
mosiądzu, miedzi, bronzu z pozłotą, kością 
słoniową, rogiem, szkłem it.d-ito pocenachjak 
najniższych. [2316.]

Wodociągi i wodotryski urządza 
pod gwarancyą i korzystnemi warunkami

St. Ofierski,
Wielkie Garbary nr. 13.

Wożące

do strzyżenia owiec,
oboążkl tettowie i do piętnowania owieo, 
Alty, trokary, noże do kopyt, śpilkl za- 
włoozkowe śpilkl do wszczepiania, si­
kawki do bydła, również kompletne na 
rzędzia do bandaży poleca

fabry ka nożów
C. Preissa

[2247], przy ulicy Wrocławskiej No. 2.

[2250].

Francuskich kamieni niiyiiskicli
jzny wybór z fabryki renomowanej po cenach fabrycznych poleca [25*

A. Krzyżanowski.
[2311J.

Niniejszóm pozwalam sobie uprzejmie donieść, iż prowadzoną przez śp. męża mego 
oberżę pod firmą

H. Schwarzera
Hotel pod białym Łabędziem

pod tą samą firmą i nie zmniejszonemi środkami nadal prowadzę. Będzie moją najwięk­
szą dążnością dobre imię, którśm się zakład ten dotychczas cieszył, nietylko zatrzymać, 
ale nadto powiększyć i upraszam szanowną Publiczność podróżującą, aby o tem wiado­
mość powziąść i mnie swem zaufaniem i na przyszłość zaszczycać raczyła.

ostrów w kwietniu 1866. [2311], otilia Schwarser,

Obszywki do sukien i paletotów, 
Przepaski i spinki,
Guziki i kutasy,
Strzałki do włosów i grzebienie, 
Kołnierzyki i welony,
Koronki klunisowe i Entre deux. 
Gorsety i krynoliny,
Białe i kolorowe suknie w naj­

nowszych wzorach i w najwięk­
szym, doborze poleca

M- Zadek mł.,
[2324]. przy ul. Nowéj No. 4.

Kapie! LlppMprinae.
Stacya Paderborn.

Cieplice w Lippspringu okazały sw;
chroń*

Iduna,
Towarzystwo zabezpieczenia Życia, pensyi i deputatów,

w Halli n. S.
zabe

członków, jak najpomyślniej się rozwijające, zawiera i nadal pod bardzo umiarkowa­
li ‘

poleca najświeższe wody nalewu z r. 1S66 
wszystkich używanych źródeł mieralęjf 
między temi z Ems, Kraemchen, Kess lu 
Eger Salz i Franząuelle; selterską, z >® . 5 
rienbad, Kreuz, Kissingen-Rakeczy, z Karl (’ale 
badzkich źródeł, z Miihl - i Schlossbrunnt Ulik: 
z Pyrmout, Stahląuelle, z Soden, ze szl( wić 
kiego Ob. Salzbrunn, bilińską, friedrichshal 
ską, saidschiitzką i z Piillna wodę gorzt 
również wszelkie inne źródła. JeJa

Polecenia od zamiejscowych wykonują ,, olei 
starannie i szybko. ‘ [2322] res

Majowy napój
Assntanslicusera z r. 5!i
za but 11 sgr. wł. z flaszką, bardzo przed,)l 
sprzedaje się w hotelu du Nord w miejscu 

[2326], w

. ;ą skuteczność przeciw suchotom I i II stopnia, 
przeciw chronicznemu katarowi na płucach, w kanale oddecho­
wym, i w krtani, przeciw natłokowi liemorhoidów do organów od­
dechowych, przeciw dychawicy, zapchaniu się w trzewuch, skrofu­
łom. Przyrząd do leczenia udoskonalony został w ten sposób, że codzień zawierać 
będzie świeżą serwatkę robioną przez pewnego Szwajcara z Appenzell.

Dom, dla chorych, jest położony w najzdrowszej części miasta i w bezpośre­
dniej styczności ze źródłem, łazienkami i miejscem do przechadzek, a prócz tego goście 
znaleść w nim mogą wszelkie wygody,, gdyż przy wyborze 180 pokoi, mogą wszelkie wy­
magania znaleść zaspokojenie. W południe odbywać się będzie table d’hôte; bolący a 
wedle biletów. Połączenie ze stacyą kolei zelaznéj Paderborn, milę odległą, od­
bywa się przez omnibus odchodzący dwa razy na dzień, i przybywający na kolej w cza­
sie nadejścia pociągu. Podczas godzin przechadzek rano i po południu gra czeska 
muzyka.

Na zapytania treści lekarskiéj udzielają objaśnień pp. lekarze: Dr. Fischer, 
Dr. Hürling, Dr. Quicken, Dr. Rohden. Wszelkie zapytania i zamówienia 
tyczące się pomieszkania, rozsyłki wody i t d. załatwia administrator ką­
pieli Drewer mann jak najchętniej.

Pora kąpieli trwa od 15 maja do 15 września. [2315].

Pomienione towarzystwo, działające jedynie w interesie zabezpieczonych 
irdz<

nemi warunkami wszelkiego rodzaju układy, celem zabezpieczenia życia, kasy 
oszszędności, wyprawy, dochodów i pensyi i ułatwia zabezpieczonym 
wptatę na wszelki możebny sposób.

Suma zabezpieczenia wynosi dotąd przeszło siedm milionów talarów, kapitał re­
zerwowy wynosi...............................................................  50 1,900 talarów,
dochody roczne przechodzą sumę ................................ 300,000 talarów.

Polecenia pyzyjmuje jeneralna ajentura

Edwarda Mamrotha
[2240j. w biórze przy ulicy Fryderykowskiój No. 20.

North British & MercantiJe
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia

w Londynie i Edynburgu.
Założone w roku 1809.

Kapitał zakładowy: | Kapitał rezerwowy w końou r. 1865
13,333,000 talarów. i 15,363,000 talarów.

Biuro główne Towarzystwa znajduje się w Berlinie.
Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome jak nieruchome rzeczy po stałych i ta­

nich premiach, chcącym; zabezpieczyć posiadłości wiejskie jako i fabryki, stawia nader 
liberalne warunki. Przy zabezpieczeniach na kilka lat zawartych udziela rabat odpo­
wiedni.

Do zabezpieczeń tak od ognia jak życia poleca się
J. Zapałowski,

generalny agent Towarzystwa North British & Meroantile,
jako i znani po miastach Księstwa agenci [2336],

nadeszły
Drelichy na wańtuchy

* v (2*222).

K. Liszkowski.
Ib urządzenia gospodarstwa

lub do uzupełnienia takowego, polecam bogato i gustownie zaopatrzony
magazyn sprzętów kuchennych i domowych.

Wykazy kompletne magazynu rozsyłam na żądanie także zamiejscowym gratis

ifranco Maurycy Brandt,
34. |il'Z)lll UiocłsHtskićj

[2241]. N aprzeciwko handlu szkła p. Moebiusa.
34.

Apteka Elsnera
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

Fabryka kunsstowych wód mineralnych 
musujących limonad owocowych

poleca

Wodę selterską 1 Soda
ostrego smaku,

100 wielkich flaszek excl. 4 tal. 20 sgr. [2310]
100 mniejszych 3 „ 10 „

przy wielkich partyach tuikj, przy mniejszych według stosunku.
Limoniady musujące,

: ananasa, pomerańczy, cytryn, malin itd. (bez przymieszania do picia). 
50 flaszek excl. (jak przy wodzie selterskićj) 4 tal. 6 sgr.

Skład wszelkich prawdziwych wód mineralnych.
Pudla i flaszki nieuszkodzone przyjmuje franko w miejscu w cenie obrachunku-

«

Kąpiel zolowa z cząstkami jodu i bromu
w Goczahowicacli jtod Pszczyną (Plcss) [2319],

otworzoną będzie w dzień 14 maja rb. Oprócz ogólnych kąpieli, dawane będą ką­
piele parowe ze zolów. Wody mineralnej będzie można używać wewnętrz­
nie z niechybną korzyścią. Skutki tutejszych źródeł są już za dobre uznane. Wszel­
kie inne wody mineralne będą się dostarczały w razie potrzeby, a serwatka ciągle bę­
dzie w zapasie. Poczyniono też przygotowania do rozrywek przez muzykę, czytanie 
itd. Miejsce kąpieli leży ’/, godziny od stacyi północnej kol. żel. Dziedzic, do której się 
przybywa z jednej strony przez Bogumin (Oderberg), z drugiej przez Oświęcim. Komuby 
rewizye na granicy nie były przyjemnymi, ten może jechać koleją żelazną przez Kato­
wice do Nicolai, zkąd codziennie odjeżdża poczta dwa razy przez Pszczynę do Go­
czałkowic Zgłoszenia się o pomieszkania lub inne zapytania przyjmuje zarząd ką­
pieli, gdy zaś »e względzie lekarskim pan Dr. Babel wszelkich udziela objaśnień.

Wystawa rólnicza w Obornikach w skład której wchodzić będą: konie, 
bydło rogate, owce, trzoda chlewna, drób, sprzęty i machiny 
rólnicze, wreszcie ziemiopłody, odbędzie się dnia 13 maja w południe od 1 
godziny. Z wystawą połączone będzie wylosowanie zwierząt i rolniczych przedmiotów’; 
później także wyścigi konne chłopów, a przytem i panów. Na tęż wystawę zaprasza 
niżej podpisany komitet szanowną publiczność. Celem ożywienia konkurencyi ustano­
wiono 24 klasy wystawy, w miarę których, sędziowie nie mający udziału w wystawie 
wydzielać będą honorowe nagrody, składające się ze srebrnych i bronzowych medali 
i litografowanych listów pochwalnych. Dla właścicieli wiejskich, posiadających niżej 300 
mórg ziemi, w miejsce powyższych nagród ustanowiono nagrody pieniężne w różnych 
ilościach począwszy od 10 tal. Każdy, kto tylko będzie się chciał poddać warunkom 
programu, może wziąć udział w wystawie. Wszelkie zgłoszenia się winny być najpó­
źniej do 1 maja panu N. BL Witt w Bogdanowie pod Obornikami nadesłane. Losów 
po 10 sgr., które zarazem służyć będą za bilety wstępu na plac wystawy, dostać mo­
żna przy kasie i u członków komitetu.

Komitet wystawy:
Frieske E. Mass j G. von Nathusius

z młyna Rożnowskiego. z Lulina. z Orłowa.
C. von Winterfeld N. M. Witt

z Przependowa. z Bogdanowa. [1747],

Przednią ogniotrwałą
Papę na dachy

poleca uznanej już przedniej jakości 1 przyj 
muje na się całkowite pokrycie dachu bar­
dzo tanio pod gwarancyą

Fabryka
powrozów, rzemieni, wężów do sikawek, towarów posamonikowych, smoły, smarowidła do wozów,

Asfaltu i papy na dachy

Juliusza Schedillga W Poznaniu,
Kantor: przy moście Chwaliszewskim. q (2308)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

lekarz homeopatyczny ze Świecia/ 
udzielać będzie rad lekarskich chory 
cierpiącym na bóle piersi, kanału od 
chowrego, żołądka; na nadwęrężenie pffiP 
co we, kołtuny, epilepsyą, ciężki sb 
i inne chroniczne choroby ,JM .
od środy 2 maja (po południu) do so- iyó i 
boty 5 maja (10 godziny przed polu.1 Jużt 

iddni m) w Poznaniu pod CzarnyOrłem. ' [2.31V]“,
Godziny mówienią od 8-1 i 2-6. 1

Eoęzalkowicka

sól do kąpiel
Skoncentrowane zola

.......................................... -i
za po'

woda mineralna są zawsze 
pasie i sprowadzić je sobie można 
średnictwem każdej apteki i handlu 
albo też przez Goozałkowlobl zarząd fa 
pieli w Pszczynie (Pless) w oórnj] 
Szląsku. [998]

rai
ust

Biały i błękitny łubin,
kańską kukurydzę (koński ząb),iji 
najlepsze i jak najtańsze poleca

Manasse Werner,
[2307], Wielkie Garbary No. 17.
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M
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Świeżą przesyłkę ulubionych tłusty,^™ 
llondrów i by dlinków, również z»-i 
czną ilość przedniego łososia wędzę 
nego i karpiki chińskie otrzyn:

' J. Neukireh,
[2334] w hotelu Keilera.

wo,
h-e

Prawdziwe pas 
jako środek ulatwidjąb 
trawienie, z naturalnyc 
soli z Vichy otrzymał

('icSinwicz
przy ul, Berlińskiej No. 13, napi 
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Dom. Czerwonawieó p. Mr« 
winieni ma na sprzedaż 400 IW 
ciór zdrowych i zdatnych de 12 
chowu, z których większa p> 
Iowa niema nad 4 lata. Odebre 
nie zaraz po strzyży nastąpi 
może. [231-'

otyi

tit 
leni 

•41U ;Ogier, gniady, krwi angielskiej 4 cale tr 

soki w piątym roku Bloablt po Partner' 
jest na sprzedaż w Dom. MagnuszewlOSl 
pod Jarooinem._______________ [22S3]) ~OWi

Dom. Dusina pod Gostyniem ma na spr« ruj, 
daż 140 maciorek kotnych do choło^g 
zdatnych i 800 skopów, które po stti e r. 
ży odebrane być mogą. [191j '

Dom. Białe Zalesie pod Kobylinom mą 
sprzedaż 800 maciór trzy i czteroletni' 
zdatnych do chowu. Takowe można odebri Olu 
po strzyży. .. i ¡.¡/-u - léj

• orc
) odbędzie się uo
Fr. Czabańsbtogo

Dnia 29 kwietnia rb odbędzie się ko® Spc
cert w oberży p
Jaraozewie, o 6 godzinie wieczorem,,. 
rzecz pogorzałych w C ytrowle dnia 21 hl -‘ 
gospodarzy i k< morników, na który ninJ l(' 
szóm w okolicy zamieszkałych obywateli Usk 
duckownych£uprzejmie ząprasza [2276 

Komitet miejscowy.

oże;

W hotelu Keile«'1

anatomiczne
muzeun

iPl

lasj

zabawi tu tylko przez król] 
czas; jest otwarte od g° 

10 przed południem do 9 wieczorem. / 
wtorek od godziny 1 po południu do 9 * 
czoiem tylko dla dam. [22 oj

Kalleiibertf*
lwaMuzeum z hlstoryl natnralnńj w hot! » 

sa ikim otrzymało nowe przedmioty; widj1 < 
je będzie można tylko do ćrody 
czorein. [232»

Cena wnijścia 2'7, sgr.
ad:
:yc
ęjn
ie


	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\097\0089.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\097\0090.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\097\0091.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\097\0092.tif‎

